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Nie jest w naszym zwyczaju zajmować 
publiczność sprawami dotyczącemi stosun- 
ków jego Redakcyi. Niepodobna byłoby 
nam jedaak przemilczeć o zebraniu, które 
wczoraj z okazyi 30-letniej rocznicy zało- 
żenia Czasu odbyło się w salach redakcyj- 
ri Zgromadzenie to bowiem miało ce- 
chę uczty politycznej, tak ze względu na 
stanowisko mężów, którzy zaszczycili nas 
swoją obecnością, jak i ze względu poglą- 
dów i myśli szerszej doniosłości, które wy- 
powiedziano. Śmiemy przeto i czytelników 
naszych zaprosić w to grono, gdzie obok 
pasterza wygnańca zasiedli kierownicy iu- 
stytucyj naukowych, obok dostojników świe- 
ckich, przedstawiciele różnych zawodów pu- 
blicznych i kilku kapłanów wysokiego Świa- 
tła, obok poetów, profesorowie, obok oby- 
wateli wiejskich reprezentanci różnych in- 
stytucyj miasta naszego. Mimo to jednak 
zebranie wczorajsze miało charakter poufay 
najbliższych tylko przyjaciół naszego dzien- 
nika zespolonych z nim zasadami. Nie je- 
dno słowo wypowiedziane w tem zebraniu 
będzie dla nas otuchą, zadośćuczynieniem 
i nagrodą, nie. jedno wskazówką i niemal 
powiedzielibyśmy zobowiązaniem, aby do- 
trwać niezachwianie w tym kierunku, w ja- 
kim Czas postępował dotychczas, pomimo 
usiłowań, które go z tej kolei strącić lub 
go zagłuszyć się starały. 
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X. Bskup Janiszewski cdpowiedział z tą Świetną 
wymową. która świadczyła, że używał on jej Z ró- 
wną siłą w Kościele, jak na arenie parlamentarnej : 

Dzięsując za toast aa cześć jego wniesiony, przy- 
pisy*ał go ean È awaj kościelnej godności, aniżali 
własnej cssbie, Miło mu jednak pcdnieść zasiugę 
dziennika, który zawsze szedł drogą prawdy i ta- 
chowawezych zasad. Mowca nie należy wprawdzić 
do tej dzielnicy ziemi naszej, ale Czas zdobył sobie 
uzasnie i szacunek w całej Polegce, a zdobył ja po- 
szanowaniem uczuć kstoliekich krajn i dzielną obro- 
ną sprawy Wiary Św. i Kościoł». Jakiekolwiek mogą 
być odcienia, jednak są tylko dwa w świecie obozy : 
prawdy i fiłszu. Do obrony prawdy trzeba przede- 
wszystkieia stanowczości, odwagi i męztwa, a tem 
Caas: rawaza się odznaczał. Nie zważajcie Panowie — 
mówił dalej X. biskup zwracając się do członków 
Redakcyi, że przeciw wam wznosi sig burza, jest oną 
tam, dnie toczy się walka w obronie prawdy, byłoby 
dla was poniżenierm i upokorzóniem, gdyby z tamtej 
strony odzywały się głosy pochwalne. : 

Następnie podniósł ezcigodny pasterz obowiązek 
duchowieństwa dowizdywania się © sprawach publi- 
cznych g dziennika cdztaczającego się wierną służbą 
dla Kościoła, i szczerze katolickim duchem. Niech ta 
rada, dodał biskup, pochodząca z ojoowskiego serca 
biskupa, dojdzie zwłaszcza do niższego duchowień- 
stwa, które nesh ją przyjmie z równą życzliwością, 
z jaką została wypowiedzianą. W końcu X. biskup 
życzył dziennikowi wytrwania w obratej drodze, ła- 
ski i błogosławieństwa Bożego w dalszej pracy i za- 
kończył toastem na pomyślność dzienvika i zwycię - 
stwo zasad, jakim zawsze wiernie służył | 

Potem członek Redakcyi p. Lucysn Siemiń- 
ski przemówił mniej więcej następnie: Po toaście 
na cześć poi odiego pasterza zwrócę się do męża 
który przewodniczy n:jwyższej w narodzie instytucyi 
naukowej. Akademi umiejętności umiała uznać żmu- 
dny zawód dziennikarski i odznaczyła Czas , skoro 
z grona jego redakcyi powołała Ś. p. Maurycego 
Manna za zasługi w publistyce do swego składu. Przy- 
pomniał, że zaws'e było zasadą dziennika od samego 
początku, że 'wisra ukrzepia się nauką, a nauka wia- 
rą. Dzienuk nasz czuje ważność dla narodu tych po- 
ważnych prac naukowych, które w akademii znalazły 
ognisko, a w czcigodaym jej pre: esia: za:łażonego 
przewodnike. Wnosi przeto mówca toast: Dra Józe- 
fa Majera. 

Prezes Akademii Mayer w odpowiedzi, dziękując 
z całego serca za zwróconą uwagę na swoje jakiekol- 
wiek usiłowania dla podniesienia w kraju nauko- 
wego poziomu, przyznawał z wdzięcznością, że kie- 
runek tej pracy znajdował zawsze w Czasie życzli- 
we poparcie i pomoc. Wyraził następnie mniej wię- 
cej: „Wiara i nauka były sztandarem, któremu 
dziennik ten nigdy się przeniewierzył, a z którym 
każda w swoim kierunku i sposobie dąży do uza- 
cnienia i uszczęśliwienia człowieka, o ile to danem 
mu być może. Poparcia takich usiłowań doznawało 
już Towarzystwo naukowe doznaje i Akademia ą 
były chwile, gdy wśród przeciwności wynikłych z nie- 
zrozumienia naszego zadania, dziennik Wasz, Pa- 
nowie, był jedyną przystanią, w której chronił się 
obronny głos tych Instytucyj. Niechże z tem uzna- 
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niem łączy się życzenie, ażeby jak dotąd tak nadal 
dziennik Wasz Panowie, służył wierze i nauce a przy 
ich pomocy nie braknie zdrowego popędu i w poli- 
tycznych zadaniach*. 

Członek Radakoyi p. Antoni Kłobukowski 
wniósł toast dwóch mężów, którzy stoją na czele 
dwóch instytucyj autonomicznych, jeden w powiecie, 
drugi w mieście naszem: pierwszy sędziwy wiekiem 
2a młodu z orężem w ręku, w póź iejszych latach 
życiem i pracą słażył wiernia ojczyznie zawsze z je- 
daaką odwagą i Śmiałością. Dragi młodszy, rozgło- 
gnom słowem bronił praw kraju, a en'rgicznej: jogo 
działalności najwymowaiejszym pomnikiem jest cu- 
raz bardziej rozwijający eig za jego rządów wzrost 
miasto. Pije przeto zdrowie p. Pawła Popiela i Dija 
Mitoł:ja Zyżlikiewicze. TAAN 

P. Paweł Popiel w jądraych słowach odpo- 
wiedział ‘toastom na cześć tego, który był Czasu 
założycielem, pierwszym jego redaktorem w trua- 
dnych czasach i ciężkich warunkach, który tax zna- 
komite zajmując w literaturz» stanowisko, wniósł 
w ofisrzo dziennikowi swój talent i siły, który dziś 
jest zaszczytem Czasu: Niech żyje założyciel Czasu 
Lucyana Siewieński. 

Dr Zyblikiewicz wniósł zdrowie tych star- 
szych członków Redakcyi Czasu, którzy od początku 
jego istnienia przetrwali wszystkie jego kleje i do 
dziś duia poświęcają mu swoją pracę; zdrowie w g6 
pp. 8 emieństiego, Szukiewicza i Kłobukowskiego. 

P. Szukiewioz zabrawazy głos ponownie, nadi 
mienił, ża łitwą była mu praca, mając towarzyszą 
i przyjaciela w osobie 6.p. Maurycego Manna, który 
nadał kierunek dziennikowi a którego imie stoi mówcy 
zawsze na myśli, ilekroć bierze pióro do ręki, i zdaję 
mu tię, że rad jego joszcze dziś zasięga i w dacha 
jego wsika. A vie mogąc przy uczcie rzymskim oby- 
czsjem ozcić zmerłych ro:lauiom wina, przep:e8:8 
obsenych, iż wspomnioriem zmarłego- przyjaciela na- 
daja zebraniu smętną oche. Mówiąc jednak o Czasie, 
nie mógł pominąć wspomnienia Manna i zapewne 
musi z» mieć równ eż na myśli każdy, ktokolwień 
o zasłurach Czasu mówi 

Hr. Henryk Wodzicki poseł na Sejm, prezes 
Towarzystwa rolniczego : i 

Ta wypowiedziane toasty, przychylnie przyjęte; 
zawierają wszystkie : myśl szanowania zdrowych ża- 
sad, na których każde społeczeństwo opierać się 
powinno, jeźli chce organiczną i silną stanowić ca- 
łość. Jeżeli o pewnych dezorganizacyjnych chcę mó- 
wić kierunkach , czynię to z powodu obecności mię- 
dzy nami dwóch członków delegacyi kraju w Ra- 
dzie państwa: pp. Dunajewskiego i Rydzowskiego, 
Stajemy tu wobec fenomenu, w życiu parlamentar- 
nem niezwykłego , nieznanego. Zdarzyć się może, że 
wybrany straci zaufanie swoich wyborców, że zaj- 
dzie sprzeczność między kierunkiem obranym przez 
wybranego, a tym, którego się po nim spodzie- 
wano, byćby wreszcie mogło, że za jakiś czyn po- 
lityczny, większość wyborców dałaby swemu wybra- 
nemu wotum nieufności, ale żeby pewne grono lu- 
dzi, żeby wyborcy jednego koła wyborczego jak- 
kolwiek poważnego, potępiło całe koło deputowa- 
nych, z całego kraju z różnych części jego, z ró- 
żnyeh kół wyborczych wybranych, to jest co na- 
zwałem zjawiskiem, które się nie okazało. w ża- 
dnym kraju, który ceni formy liberalne i konsty- 
tucyjne, który je szanuje i umie je na pożytek 
kraju obrócić. Nie wchodząc w ocenianie postępo- 
wania delegacyi w Radzie państwa, ale przez u- 
szanowanie dla zdrowych zasad, nie przemawiająę 
w niczyim imieniu, ale tłómacząc, pochlebiam: so- 
bie, przekonania tu obecnych, wnoszę zdrowie za- 
służonych mężów w- delegacyi. 

W odpowiedzi zabrał gło; prseł Dunajewski: 

Dziękuję szanownemu mowcy za życzliwe słowa i 
szanownemu zgromadzenia za przyjęcie toastu ną 
rzecz dólegicyi. Nie mam wprawdzie żadnego prawą 
przemawiania tutaj w imieniu delegacyi 4 
w Wiednin, sla spodziwam się, ża kolądzy mo; 
w Radzie państwa zzodziliby się zsmną w uczuciu 
serdecznego podziękowania za uzoanie i wyrazy ziu- 
fania wygł'szone przez poprzedniego mowcę. Dele- 
gacya polska w Wiedniu była w ostatnich cza- 
sach przedmiotem gwzłtownych dceyć napaści, któ- 
re jednakże ani na chwilę żadnego z członków de. 
legacyi nie sprowadziły z drogi wytkniętej ww 
przez jego przekonanie i sumienic. Nie bez pewne- 
go smutku spoglądaliśmy na burzę przeciw nam 
wywołaną, z wielką też pociechą słyszę tu wyrazy 
nznania i zaufania w gronie mężów tak powatneę 
w narodzie zajmujących stanowisko. Wedłog mego 
przekonania dróga, którą miała del”gacya postępo- 
wać od chwili wyboru jasao jej była wytknięta. Prze- 
dewazystkióm postępowaniem swoim w kwestyach ży- 
wotuych państwa miała byś i była też wiernym wy: 
razemi Be'mu krajowego, który tylekrotni» składał u 
stóp tronu zapewnienia wierności i poświecenia dlą 
osoby Pannjącego i jego Najj. dynastyi. W. stosu- 
kach: awoich do rząda i większości parłamenta do- 
świadózał: dawoiejsza” i moim zdaniem  doświadcią 
i odzisiejsca dslezacya, że rząd choriaż:z grona wię: 
kszości pariamant s wyszałł, żawsze odznacza się wię; 
kszą bezstnenniŚ:ią. dla życzeń i potrzeb krajn, bo 
już stańowistoe rządu i ©dpowiedzialn'ść jego wobeg 
Koron? jes; pewną rękojmią, której posłowie z wię: 
kczości parlamentu dsó nie mogą, bo duch stronni- 
ctwa a czesto i namiętności: wpływają ma posłów. 

Co -do społeczeństwa naszego, tóć wogóle każdy 
poseł liczyć się musi z dwiema siłami, z siłą ru- 
chu, postępu i wolności; z siłą utrzymania i/za- 
chowacia. (W naszem społerzeństwie tyloma nie- 
szczęściami skołatanem, nie dziwnego że siła ruchu 
pod hasłem wolności działającą często przygiusza 
siłę zachowawczą, bić w nieszczęściu każda zmia- 
na zdeje się być zamianą na lepsze. Mąż stanu je- 
dnak winien pamiętać, że tylko na harmonii tych 
dwóch. sił. polega przyszłość społeczeństwa. A w na- 
szym kraju' głównym jest obowiązkiem posła strzedz, 
aby utrzymanemi zostały nabytki dotychczasowe, 
jako wsrunek dalszego rozwoju. Przedewszystkiem 
winien poseł pamiętać, że działalność jego nie sa 
być grą, w której: stawką jest- przyszłość narodu. 

Te też, jeśli Bię nie mylę, karg które i dzi- 
siejszy nasz gosłodarz tj. dziennik, którego Reda- 
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bronił Trzy mu złównie przjáwiossły- zasady: obro- 
ma wiary, języka i, ziomi ojczystej. Był też zacho- 
wawczym: w najszlachetniejszym t»go. słowa zu40%6 
niu; był i postgpowym, bo siużył każdej instytucy: 
i każdej myśli, której zadaniom było rozezorzenie, wydo- 
skonalenie i epotęgowanie tych trzech głównych pod- 
walin życie narodowego. W walce tak dawnej, jak dzieje 
ludzkości między siłą rachu isiłą zachowawczą dążył do 
ntrzymsnia tyla pr żą Janej harmonii; jeśli się w pownych 
epokach przechylił wasz dziennik stanowczo na stro- 
nę siły zachowawczej, uczynił to zaprawdę ro gig- 
bzkiw namyśle. Czuł wasz dziennik, że wprawdzie, 
jak wówią, wolność jest tem dla człowiska, czem 
porietr:e dla rośliny, ale również wiedział, że oprócz 
powietrza, trzeba tej roślinie i ziemi, która jej ko- 
rzenie silnora mścisnieni»m w. ładzie i porządku u- 
trzyranja dsjąc jej tem samom możność bujnego roz- 
rostu. Dzieje nejpotężniejszych narodów nam wska- 
zują, że rcożebne jest chwilowo przynajmniej życie na 
rodu btz w.laości, nięp.dobnem bez porządku. 

Niech mi będzie wola? jeszcza podnieść jedną stro- 
nę z trzydziesto letniej histcryi waszego dzienoika. 

ażdy dziennik, jest z jednej strony służbą publi- 
czną, z drugiej przedsiębioretwem. Taki jest waru- 
nek każdego działania lndzkiego, że bez pewnych zi- 
sobów i czynności ekonomicznych, żaden się nie 0- 
bejdzi:. Ależ stosunek przedsiębiorstwa do służby 
krajowej, jest stosunkiem Środka do celu. | 

Kt» o tej prawdzie rapomni, u 'kogo przedsiębior- 
stwo na pierwszem, a służba krajowa na drugim stoi 
miejscu, prawdziwy popełaia grzech przeciw najświęt- 
szym celom ludzkości. Umysł jego staje się narzę- 
dziem a zdolności i myśli tawarem. Prawdziwa. to 
jak powiedziano prostytucya dncha ludzkiego, która 
jak zaraza szerzy się po Całej ; Europie; otóż wasz 
dziennik nigdy nie był przedsiębiorst "em w tom zna- 
czeniu, als prawdziwą słożbę krajową., Zmienne są 
chwile, zmienne i zapatrywania, boć i prądy życia 
narodowego często zmieniają swe koryto. Pamię 
o przyszłości, uzupełniać swę siły i zasoby umysło- 
ve, było cbowiązkiem Redakcyi dziennika poważne- 
go. Pamiętaliście też i o tem, aby w grono wasze 
wstąpili pomocnicy z młodszego pokolenia, Nięch mi 
więc wolno będzie zakończyć toastem”na pomyślność 
raszych młodszych kolegów, aby i oni kiedyś za lat 
trzydzieści doznali również eerdecznego uznania od 
«wych rodaków i współobywateli. 

P> tym toaście, zabrał głos człozek Redakcyi p. 
St. Koźmian: 

Publiczne działanio, które daje powód do namię- 
tnych wystąpień i zaciętych walk, obfitszem jest za- 
wsze w skutki, złe albo dobre, niż to, które napoiy- 
ka obojętność. 

Polityczne stanowisko zaięte przez najbliłszych 
moich przyjaciół i przez organ w którym mam za- 
¿zyt pracować, ma przywilej wywoływania gwałto: 
gs: wg napaści, które nie oszczędzają ani rzeczy, ani 
08 . 

Zachęta i poparcie tych, co najeslniejsze w zpółs- 
czeństwie polskiem zajmują miejsca, obecność wasza 
tutaj ezcigodni Panowie! są nam rękojmią i Świa- 
'eotwem, że do dobrego cela, prostemi zdążamy dro- 
gami. Burza zaś wywołana za pomocą sztucznej ma- 
szyneryi, nad naszemi głowami, Świadczy, że zasady 
i zapatrywania, których jesteśmy rzecznikami, mają 
przyszłość, że ich postępy i zwycięstwo nie dozwolą 
nadal samozwańcom, powiewać chorągwią polską, tyle 
razy przez nich nio prawnie użytą, nie nato aby za- 
pownić narodowi lepszy byt, lecz aby popychać go 
z przepaści w przepaść aż na brzeg tej, w którejby 
zgubę swoją znalazł. 

Kiedy kilku nas, połączonych tożsamością zasad 
zapatrywań i celów, rozpoczęło w tej części Polski 
paklicystyonią preco, postawiliśmy sobie jasne zada- 
nie: robić zawsze i wszędzie wszystko co się zrobić da 
a nie porywać się nigdy i nigdzie na to 60 nie mo- 
prosta zasada a przecież 
przeprowadzenie jej pociągało za Sobą zwrot w na- 
rodowej naszej polityce porozbiorowej, zmianę w sa- 
patrywaniach a nawet w e Ram usposobio- 
niu spółeczeństwa, już dla tego, że zasada ta, sta: 
wiała nad zapałam rozwagę, wyż6) pirywów, rachubę, 
Myśl główna mogła sią oprzeć na pewnej tradyoyi, 
na znanych w narodzie powagśch; sle postanowili- 
śmy głosić ją szorerze i otwarcie, stanowczo i bez 
trwogi, wszędzie i zawsze; postanowiliśmy pracoweć 
dla Polski, ale nawet sztandarem Polski nie dać się 
od pracy cderwać, aby biedz va rczpaczliwy bój. No- 
wem i to było, że vrogram ten postawili, nie posi- 
wisli w sprawie publicznej męłowis. ala małodzi 
wówc”as ludzi». A jednak chociaż młodzi nie stawia- 
liśmy programu rozwagi i rachunku nie obliczywazy 
jego dodatnich i ujemnych stron. Nie tail śmy przed 
sobą, że mógł on wpłynąć na oziębienie ucznć patryoty- 
oznych, że wyleczejąc organizm z gorączki, wywołać 
mógł prostracrę; bo wiedzieliśmy, że łatwiej podtrzy- 
mywać zapał niż przemawiać do obowiązku i rozaądku, 
A mimo tego powiedzieliśmy sobie: żaden organizm 
długo gorączką żyć nie może, trzeba szukać nowych 
dróg, % idąc dawnemi, zatapia zaś nieuniknienię 
mniej więcej co pietnaście lat, zapał w krwawó! kąpieli, 
zażywa się go w b'zroznmnysh porywach i marnu- 
je się pietnaetoletnią pracę w chwili właśnie, w któ- 
rej ma wydać owoce, na wielką jedynie pociechę 
tych, dla których te owoce są nieznośnemi. Nię 
byłoby to wystarczało aby nas w suamieniach na- 
szych uspokoić, ale powiedzieliśmy sobie jeszcze: 
nie może być prawdą żeby Polska aby Żyć, po 
trzebowała żyć w cisglej gorączce, ufamy w zdrowe 
i żywotne siły narodu, wierzymy niezachwianie, że 
miłość ojczyzny iest niespożytą u Polaków i że nie 
potrzebuje periodycznych klęsk zżeby si? odmładzać. 
Mam głębokie przekonanie, że pod tym względem 
nie omyliliśmy ię. W keżdym razie liczny wytwo- 
rzył się zastęp, który nio rotrzebuje bszowocnie po- 
święcać się, aby być zawsze gotowym, wszystko dla 
sprawy skutecznia poświęcić. D:iś Panowie, bez za- 
rumienienia i bez wyrzutów sumienia, bez wstydu 
i bez obawy przeniewierzenia się Ojczyźnie, bardzo 
wiela, odmówiłoby stanowczó, wziąść udział w zgu- 
bnych przedsięwzięciach, chociażby podjętych w imie- 
niu Polski a na szkodę Polski i miałoby odwagę po- 
tępić je głośno i odwrócić się od nich a ci sami, 
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Rzecznikiem tak zrozumianej zachowawczej poli- 
tyki był także ten organ, którego założenia trzydzie- 
stoletnią rocznicę dzisiaj obchodzimy. Dlatego, kiedy 
w gkutku nieodżałowanej straty męża, który u nas 
najwyżej wzniósł godność dziennikarskiego pióra, przy- 
szło mi — rio zająć jego miejsca — ale wsiąść ra 
siebie część osierocenej po nim pracy, mogłem we,ść 
w skład pozostałego grona Redakcyi. 

Włrśnie wtedy znalezliśmy się wobec ważnych wy- 
padków, z bliska obchodzących spółeczeńst so poiskie. 
Zawikłsnia wschodnie przyszły jakby na poparcie po- 
litęki, kiórą Ozas i Przegląd Polski usiłowali, nie 
bezskutecznie, w kraju wytworzyć; dowiodły one na- 
macalnie łączności interesów polskich z austryackiemi 
do tego stopnia, że ogół u nas nczuł, iż pośrednie 
na, wet dotknięcie interesów austryackich na Wscho- 
dz'e, byłoby bezpośrednią szkodą dla polskiego spó- 
łe-zeństwa. Zdaniem mojem, owa łączność jest naj- 
większą u nas porozbiorową prawdą, którą wyznawać 
należy bez zastrzeżeń i ukrytych myśli; ele nie może 
ona pociągnąć za sobą zobojętnienia dla interesów 
polskich po za granicami Austryi; tego żądać cd 
nas nikt nie może i nie powinien, byłoby to prze- 
ciwnem naturze i takie zobojętnienie, gdyby było 
możliwem, zmniejszyło by tylko nasze znaczenie 
w Austryi i nasze dla Austryi znaczenie. 

Nic zatem dziwnego, że obecne wypadki budząc 
w pierwszym rzędzie czujność naszą eo do wspól- 
nych interesów austryacko -polskich, podwoiły troskę 
naszą co do interesów polskich po za granicami 
Austryi. Lecz troska ta musi być roztropną i roz- 
ważną, aby nie przyniosła szkody ani naszym bra- 
ciom, ani nam samym, aby nie przemieniła się w 
złą usługę, i nie wyrządziła krzywdy całemu spó- 
łeczeństwu polskiemu. 

Wśród zawikłań wschodnich naród polski sam 
przez się nie może wpłynąć na jakiekolwiek zmiany 
terytorialne, bo te sprowadza wojna, a wojny naród 


tać | polski prowadzić nie może; lecz są cele do któ- 


rych zawsze zmierzać powinien bez używania zgu- 
bnych lub niedorzecznych środków. Możewy wszę- 
dzie dążyć, do polepszenia naszego bytu narodo - 
wego i do oparcia go na prawnej podstawie, bez 
względu na kombinacye terytorialne; a winniśmy 
tem głośniej stawiać i przypominać tę zasadę że 
w jej imieniu rozpoczęły się dzisiejsze wypadki 
i że Europa do niej się odwołała. Sposobność jest 
zbyt dobra. Byłoby błędem nie skorzystać z niej 
roztropnie i wszędzie w miarę możności. 

Gdziekolwiek okaże się możność skorzystania z wy- 
padków, aby byt narodowy Polaków polepszyć lub 
wzmocnić, winniśmy je wszyscy wspólnie w tym cə- 
lu zużytkować, a nie nadużywać ich na własną szko- 
dę. Taką politykę Usas popiera i pepierać ie na 
całym obszarze ziem polskich i nigdy nie przestanie 
sięgać myślą a i zdaniem wszędzie, gdzie polskie 
sięgeją interes. Jest to jedyna jego odpowiedź na burzę 
potwarzy. 

W tej myśli, w tom uczuciu, wnoszę toast, który 
nie dojdzie swego przeznaczenia, lecz który znajdzie 
odgłos w waszych sorcach. Wnoszą toast na cześć 
Warszawy, która, możemy być tego pewni, jak do- 
tąd, tak i nadal robić będzie wszystko, co robić się 
da, ale tylko to co robić się da, a zatem co w na- 
szem położeniu jedynie robić się godzi. 

Członek Redakcyi hr. Ludwik Dębicki: Pano- 
wie! Wobec tak licznezo grons, w jakiem raczyliście 
się zgromadzić, stwierdzając tera samem łączność 
waszą z naszym dziennikiem, samo z siebie nasuwa 
się słowo: stronnictwo. Słowa tego jednak nie umiał- 
bym wypowiedzieć, bo zwykle biorą go u nas w zna- 
czeniu tylko ujemnem. Są narody, które stoją tem, 
że msją zwarte i silnie uorganizowane stronnictwa, 
że tylko wspomnę przykład Węgrów, ale w nich 
jest karność i solidarność narodowa z wyższego po- 
twa 0 płynąca. S4 prze społeczeństwa, 
jak francuskie, które ze szczytu potęgi spadają w 

eń rozkładu, skutkiem ducha stronnictw, który 
się w narodzie jąk zaraza szerzy. Nie znachodząc 
niestety w narodzie naszym dość warunków karno 
ści, a natominst wiele podobieństw psychologicznych 
z n'rodem franonskim, lękałbym się sztandaru stron- 
nictwa, ehoćby pod godłem zdrowych zasad, choćby 
dzierżonego przez chrrażych najświetniejsze dających 
rękojmie. A jednak potrzeba nam zjednoczewia, po- 
trzeba zsz*rogowanie sił, potrzeba jasno wytkniętych 
kisrunków i odgrodzenia się cd tych dążeń, co wio: 
dą na bezdroża i mają cechę złej wiary, Panowie! 
Przy tym stole redukcyjnym, który przetrwał 80 jal 
blisko, a po raz pierwszy z warsztatu pracy zamie- 
nil się na stół uczty, wobsc was, którzy przyjaźci i 
wapólnictwa z tą pracą dajecie dowód, mogę się po- 
wołsć na tradycye naszego dziennika, który usta- 
wicznie dążył do wywołania łączności, ale Żadnego 
kierunku pracy nie wykluczał, który bronił swoich 
zasad wytrwale, ale szanował przekonania iunych, o 
ile są wyznawane z dobrą wiarą, który stanowczo 
katolicki nie ma na sumieniu nietolerancyi religijnej, 
bo przeciw żadsemu nie występował wyznaniu, okrom 
bezwyznaniowości, który ma licznych i zawziętych 
nieprzyjaciół, ale nieprzyjacielem osobistym nie jest 
mikomu w całym kraju. : E 

O:6ż nie wniosę zdrowia stronnictwa, chog uczcić 
przyjaciół i wspólników Czasu, tych, którzy nieod- 
mawiają mu poperc,.a moralnego, podzielają jego ra- 
sady i dążności i w koło niego jednoczą Się. Dziś 
bardziej niż kiedykolwiek potrzeba nam waszeg» po- 
parcia, bo cięższą niż kiełykolwiek przeb, wamy próbę, 
bo pomnożyły się szoregi nie rzyjaciół naszych. Wno- 
szę przeto toast przyjaciół Czasu, ale w tym gro- 
nie gdybym chciał wyliczyć tych wszystkich którzy 
złożyli dowody wspólnictwa z dziennikiem naszym, 
masiałbym z kolei wszystkich obecnych wymienić. 
Łączą: wsrystkich w jednem uszaciu wdzięczności i 
wspólnictws, wymienię jednego, tego który jest maj- 
dalszym, nie uczuciami, ale zamieszkaniem, Hr. Jan 
Aleksander Fredro pizybywa nam na tę ucztę 
z wschodniej części kraju, jakby zwiastun pojednania 
i uennięcis tych sztusznych aatagonizmó*, równie 
szkodliwych jak niedorzecznych. Piję przeto zdīowie 


hr. Alekszndra Fredry, tak dla jego osobistych za: | p 


sług i tałentu, jak w jego osobie zdrowie na cześć 
wschodniej części kraju i Lwowa. 


gk zawsze i wszędzie pierwsi spełnią.| Hr. J. A. Fredro humorystyczną odpowiedzią, tak 
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właściwą jego talentowi, a opartą na grze słów 
z powodu tytułu Czasu rozweselił zgromadzonych 
urozdasicając w ten spozób-szareg toastów polity- 
cznyh. 

Panowie! Otrzymawszy uprzejme i łaskawe zapro- 
szenie Redakcyi Czasu na ucztę, którą 0% hodzimy 
30-to letnią rocznicę założenia Czasu, niemiałem cza- 
su przygotować. mowy jaka byłaby na czasie i go- 
dną Czasu. Pozwólcie sobie jednak Panowie powie- 
dzieć, że w czasie mat:ryalizmu w którym żyjemy, 
praktyczni Anglicy nazwali czas pieniądzem.. Ją twier- 
dzę, że czas wart nierównie więcej. Czas daje nam 
rozum, doświadczenie, pociechę. Czas może ram dać 
ureczy nistuienie naszych najdroźszych nadziei, bo czas 
jest nieograniczony, wieczny.Czas jest więc naszym nau- 
czycielem,doradoą i lekarzem. Kto czes rozumnie wyzy- 
skać umie dojść może do wszystkiego na: świecie 
Straconego ozasua żadnemi pieniędzmi nie okupi. Kto 
zatem czas ceni i z niego korzysta, mądry; kto czas 
marnuje lub poniewiera, głupi. 

Długo mógłbym jeszcze moi Panowie mówić Wam 
o Czasie, lecz nie chcę zabierać drogiego Wam 
czasu i dla tego wzywam Was byśmy nie tracąc 
ozasu wychylili kielichy za zdrowie Redaktorów 
Csasu na powodzenie i nieśmiertelność Ozasw. 

Szczepański Alfred redaktor Poradntka Przemy- 
słowo- Rolniczego : 

Pozwolę sobie zatrudnić na chwilę uwagę panów. 
„Ibam forte foro. cracoviensi* i spotkałem sekre- 
tarza Akademii Umiejętności, p. Szujskiego, który 
włanie powrócił ze sejmu. W rozmowie o tem i 
owem, a więc i o wzrastającem u nas werch'lstwie 
polityoznem , zadałem mu: pytanie, czy nie byłoby 
dobrze, gdybyśmy mieli rzetelną i uczciwą, demokra- 
cyę? Odpowiedział mi na to: ozytaj Przegląd Polski, 
który jutro wyjdzie, właśnie w rim w artykule po- 
lemicznym wypowiadam : królestwo temu, kto nam 
stworzy prawdziwą demokrację. 

Otóż jako jeden z rozbitków dążności, któréj- ce- 
iem było stworzenie uczciwego stronnictwa demo- 
krstycznego, chcę tutaj dać wyrez uczuciu pod wzglę- 
dem moralnym nader przyjemnemu i podniosłem, 
to jest uczuciu szacunku dla stronnictwa 
i organu, do którego się nie należy. Jest to 
rzecz niecódzienna, bo są dzisiaj organa, nawet kon- 
serwatywne, nawet katolickie, z któremi przecież 
Ozas często polemizuje, gdyż dopuszczają się wzglę- 
dem narodu polskiego wszelakiej nies>rawiedliwości, 
a tóm samem okazuję, ile są warte. 

Uczucie to szacunku dla Czasu, dzisiaj jest jeszcze 


ułatwione sytuacyą, która sprawia i W że w pe- 
wnych kwestyach nie są możliwe ienne sapatry- 
wania lesz be ym postulatem są zapatrywa- 


nis które dyktuje zdrowy rozum polityczny. 

Takie właśnie stanowisko zajął Csas wobzo kwe- 
styi wschodniej i taką, jedynie zdrową politykę dla 
narodu na dzisiej wytknął. Ale co więcej £4 sprawy 
nader wsżce dla kraju, które na podstawach Wolno- 
ści i postępu, nie waham się tego wypowiedzieć tylko 
nasze konserwatywne organa rozwiiają i popierają, 
jakoto kwestyę sdministracyi kraju, reformy ustawy 
gminnej, reformy w ogóle stosunków wiejskich, kwe- 
styę rządu. te naszą historyczną rang i wszystkie 
najgłówniejcze ekonomiczne reforxcy krajowe. I wy- 
trąciły pod tym względem sztandar wolności i po- 
stepu z rąk tym, którzy pod takowy warcholstwo 
swoje chcieli podszywać, inde irae warchólstwo, do 
którego zaden człowiek , jasiegokolwiek stronnictwa, 
jeżeli pretenduje do nazwy uczciwego człowieFa przy- 
znawsć się rie może. 

Po tym wstępie o welności i postępie, toast mój 
będzie wszelako a conśraria właśnie konserwsty- 
wnym. Pozwolę sobie przypomnieć panom ow 
olbrzyma mitologicznego, który słabłcął, ilekroć nie- 
dotykeł sie Ziemi, a potężniał gdy miał czucie z Ziea 
mią matką swoją. Takież samo jest nasze położenie 
idla tego to ogromną jest doniosłość tych prac, które 
mają to na celu, abyśmy się u i przy naszej 
ziemi, w materyslnem znaczeniu tego słowa: w po- 
giadaniu naszej ziemi. Sądzę, że niepotrzebuję bliżej 
tego objaśniać, więc wznoszą teast, zapewne nie 
z umysłu i chęci dotąd peminięty na é Prezesa 
Towarzystwa rolniczego. 

Profesor hr. Stanisław Tarnowski w następu= 
jący przemówił sposób : 

Powiedziano tu przed chwilą, że naszym urgani- 
cznym defektem był za dawnych czssów brak krajo- 
wego rządu. Prawda, roieliómy zawsze jakąś wrodzo- 
ną a fatalną skłonność do psdejrzywania i oskarża- 
nia wszystkiego co powinno byłe być naszym rzą- 
dem a stać się niem nie mogło, mieliśmy tylko nie- 
chęć i zazdrość dla wszystkiego 00 było lub powinno 
było być zwierzchnością i władzą. W czssach p roz- 
biorowych usposobienie to naturalnym porządkiem 
rzeczy wzmogło się tak, że w każdym rządzie, w kał- 
dej władzy widzieliśmy zawsze wrodzocego niepizy- 
jeciela. Nie było to naszą wiuą tylko natorulnym 
skutkiem okoliczności, ale było naszą stkodą. Bo 
kto się przyzwyczai każdą władzę podejrzywać, w ksż 
dej widzieć wroga, ten drjdzie w końcu do tego, że 
nie potrafi znieść Żadnej, nawet najlypszej, nawet 
najprawowitszej i zamiast narodem i epołeczeństwem, 
stanie się gromadą niezorganizowanych jedocstek, 
które każdy kto zechce, obróci w niewolników. 

Dziś zdaja mi się, zaczynamy odbywać potrzebną 
a zbawienną pod tym względem kuorżcyę, którą jeżeli 
odhędziemy szczęśliwie, możemy z niej odnieść skutki 
błcgosławiore; dziś w tej części Polski zeczynamy pstrzeć 
na zwierzchność, na władzę, na rząd, zie juko za coś 
obcego, narzuconego i wrogiego, sle jako na konie- 
czność, dopcłnienie i szczyt naszego włagnego Życia, 
jako na wyrób naszego włesnego organizmu, naszej 
krwi i naszej kości. j 

Jeżeli tak jest, a mamy prawo sądzić że jeat, to 
zrobiliśmy postęp niezaprzeczomy w znajomości 1 w prze- 
strzeganiu w2runków politycznego życia. A czemu ten 
postęp zawdzięczyć? Temu jsdynie, że od pewnego 
casa mamy na tzela krajowego rządu lodzi, ksórym 
wierzyć możemy i wierzymy, którzy połączeni z na- 
mi pochodzeniem, uczncieme, znajomością kraju w jego 
rzeszłaści i teraźniejęzośsi, do poświęcęnia siebie, do 
rzadkiego między nami poczncig obowiązza, ą 
pierwszą z cnót mężkich, czyętość zamiaru, i „sd 
wność słowa, na którem zawsze Śmiało można pole- 
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gać. Jeżeli dziś powiedzieliśmy sobie nie jedno 


co nam ciążyło na myśli i sercu, to to wyzoa- 


mie i streszczenie naszych usposobień i przekonań nie 


łoby zapełnem, gdybyśmy zapomnieli o ludziach, 
Mórzy if są u nas władzą i rządem, o Namiestni- 
ku i o tym świeżo mianowanym Mzrszałku, któ- 
rego cała przeszłość jest rękojmią charakteru, a u- 
rzędgwanie chcó ledwo co rozpoczęte, jest jnż dowo- 
dem zdolności, energii i sztuki roznmnego postę:o- 
wania. Na cześć i powodzenie Namiestnika i Mar- 


t 
Szereg toastów zakończyło zdrowie profesora Szoj- 
skiego, które spełnił p. Szukiewicz. Na t:m zakoń- 
czyła się uczta zamieniając się następnie w srrde- 


czną, poufaą pogadankę która się przewągnął: do 
późna w nocy, a podczas której nadchodziły telegra- 


" z powinszowaniem od naszych współpracowników 
oros 


pondentów. 


KORESPONDENCYA „CZASU: 


Poczdam 3 listopada. 


Książę Bismark zdobył sobie wpływowego alianta 
jenerał-majora hr. Lahndo:ffa. Jest to oso- 


w osobie 
bisty ulubienieniec Cesarza a był dotąd stanowczym 

em kanclerza. Hr. Lehndorff w Prusach 
wschodnich należał do ostatnich czasów do przywód- 
ców stronnictwa konserwatywnego. Brat jego hr Hon- 
ryk Lehndorft Steinort w Prusach wschodnich jako 


naczelnik bę z najstarszych rodzin w Prusiech, po- 
olbrzym 


siadacz iej fortuny (dobra bowiem j‘ go prze- 
chodzą 20,000 hektarów obszaru) mąż wysokich zdol- 
ności, był j 


rodziny cazarskiaj brali udział w jego polora- 
niach, żona jego równie urocza dowcipem jak p'ę 
knością należała do rajbliższego koła Cesarz>wej, 
małżonki rastępcy tronu i księżny Fryd'rykowej 


(Kar.lowej. Dodawszy do tego stanowisko brata je- 


norit sdjutanta Karola Lehndorffa, zrozamieć łatwo, 


- jek było nie ra rękę kanclerzowi widzieć tę rodi 
- mę w szeregach Opozycyi. Znalazł się swiet» sposób 


pojedzania tej rodriny. Hr. Henryk Lohndorff w spół- 
ce z książęł «mi Ujezdu i Raciborza zaawanturował 
się w przedsiębiorstwo strusbergowskich koloi żela- 
znych w Rumanii, wsłutek czego zagrażało mu zu- 
bankractwo. Książe Bismark swym wpływem 
matycznym popał u rząda raacń skiego inta 
resa dwóch książąt z domu H healohe, ś neżo zaś 
podał się pośredcictwa i co do udzała hr. Lehn- 
fi, mówią jednak, że nie m'nie to bez wpływu 
na stanowisko polityczne tej rodziny i na zczeczenie 
się opozycji. 
wy w sejmie praskim o url>piś Kanclerza 


"1 hr, Eulenburga nie wypadły na korzyść opozycji, 


centram i postępowców. 2 fałszywego mowcy wy- 
szli punktu widzenia, przypuszsa qo, że ks. Bismark 
chciał opuścić liberałów, a zbliżyć do konserwaty- 
stów, musieli taż w ciągu rozprąw przyznać, że rzecz 
się ma przeciwnie, dla tego argumenta ich rpaliły 
na panewce. Przysłuchiw: łem się rozprawcm i mogę 
wam zaręczyć, ża rezultat okazał się smutnym. 
jest, że hr. Ealenberg odchodzi bez ża- 
dnego powoda politycznese, jadynie wskutek tru 
dncści utrzymania stosonków osobistych z Kantle- 
rzem. n z nim co z D.lbriickem, vi żza po- 
budki inetowych przesileń szakać w niezgo- 
dności usposobień lub w popędach złego humoru. 


Wiedeń 5 listopada W szeregu artykułów, któ- 
ry niniejszym rozpoczynamy, podamy główae liczby 
preliminarza budżsta na r. 1878, uwzględniając szcze- 
gółowe pozycye odnoszące się do Galicyi. Obok liczb 

»nych na r. 1878 podawać będziemy ró- 

ee zachodząca między niemi a kwotami przyzwo- 

lonemi na r. 1877, a t) z uwzględnieniem już kre- 
dytów dzdatko na tenże rok uchwalonych. 

Rozdział I: „Dwór cesarski“ 4,650000 złr. — 
kwota równająca się uchwalorej na r. 1877. 

Rozdz. II: „Kancelarya cesarska“ 12,514 złr. 
(o 463 złr. więcej niż uchwalono ra r. 1877). Po- 
Zycya ta stanowi 50%, kwoty, której dugą połowę 
ponoszą Wegry. 

Rozdz. III: „Rada państwa* wydatków zwyczej- 
nych 676,067 złr., wydatku nadzwyczajnego (hudo- 
wa gmachu dla parlamenta) 800,000 złr.; razem 
1,476,067 zir. (9 13,467 nłr. węcej niż na r. 1877) 

Rozdz. IV: „Trybunał państwa* 22,000 złr. — 
kwota równająca się n.haalonej na r. 1877. 

W czterech rozdziałach powyższych nia ma do- 
chodów żadnych. 

Rozdz. V: „Rada ministeryalna*; wydatki: 


892,748. złr. (o 146 448 złr. więcej niż uchwalono 


na r. 1877); w kn<cie tej mieści się zrów 50000 
złr. fandusza dys, ozycyjnego; dnchody 583,000 zł, 
z dzienników uizędowych (o 145,200 złr. więcej niż 
w r. 1877). 3 

Rozdz. VI: „Wydatki wspólne* 78,930,798 zł”. 
(o 2,177,652 złr. mniej n'ż w r. 1877, R zdział t:n na- 
leży do kompeiencyi delegacjj wspólnych; : tąd sz:ze- 
góły o nim nie są wniesione do R-dy pań-twe. 

R zdz. VII: „Ministerstwo spraw wewnętrznych; 
wydatki: zwyczejne 15,913,447 złe. (o 53 053 złr. 
mniej niż w r. 1877) nadzwyczajne, 1411 237 głri 
(o 411863 złe: maiej), razem 17,324,684 złr. (ô 
464 816 mniej niż w r. 1877); dochody: 1,072,411 
(o 31,989 mniej). 

W dzizla ministerstwa spraw wewnętrznych prze- 
znaczone s4 szczegółowo na Galicyę z Krakowem 
wydatki następujące:*) 

1) w tytule administracyi politycznej : 

a) na utrzymanie władz politycznych i lokalności 
wydatków zwyczainych 1,075 207 zł”. nadzw. 65,148 
złr., razem 1,140,355 złr. 

b) na publiczną ełażbę sanitarną wyd. zw. 254,000 
złr., nadzw. 10,000 złr. razzm 264,000 złr. 

c) różne wydatki zwycz, 23 118 złr. 
razem przeto w tyt. administr. polit. 1,427,473 złr., 
z których po strącenin procentów interkslatnych od 
płac osobistych (29/,) w ilosci 17,893 złr. pozostaje 
1,409 580 złr. (Na całe państwo wynoszą wydatki 
tego tytułu 5 610,400 złr., a po strąceniu rzeczonych 
precantów 5,534,296 złr.) 

2) w tytule bczp'e zeństna publicznego wyd. zw. 
165,794 złr., z których po strąceniu tychże procen- 
tów w slośi 3344 złe. pozostaja 162,450 łr. (Na 
cale peństwo wydatki tego tytuła wynoszą 3 673,975 

:+ DO Btrąc'nia zag procentów interkalarnych 
3,584,000 złr.) 

3) w tytule stułby budownictwa publicznego wyd. 
zw. 252,647 złr. nadzw. 9000 złr., razem 261,647 
zir., m po strąceniu procentów interkal. w ilości 


*) Co do liczb szczegółowych nie mamy pod ręką 
dostatecznych dat do porównania ich z kwotami u- 
chwalonemi na rok bieżący. 


m x najbardziej wpływowych człon- 
ków opozycyi konserwatywnej w Izbie panów. K:ią- 
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3,594 złr. pozostaje 258,053 złr. (Na całe państwo 
1,204,724 złr., po stręczniu procentów 1,189,984 złr). 

4) w tytnle kulowy dróg wyd. zw. 848,000 złr., 
nadzw. 67,100 złr., razem 915,100 złr. (Na całe 
państwo 4,614,700 złe. 


Uwaga. Co do tego tytulu mamy daty odnoszące 
się do r. 1877. Wydatki zwyczajne uchwalono w li 
czbie 850,000 złr., nadzwyczajne w liczbie 81,000 
złr., razem 931,000 złr., a więc preliminowano na 
rok przyszły o 15,900 złr. mniej (na całe państwo 
uchwalono na r. 1877 złr. 4,936, 900, czyli o 322,200 
złr. więcej niż preliminówano na r. 1878). Z wyda» 
tków nadzwyczajnych na r. 1878 przypada! 

a) na rekonstrukcyę mostu pod Łabuziem na Wi- 
słoce 19,000 złr.; 

b) na rekonstrukcyę mostu na Dunajcu w Zgłobi- 
cach 25,000 złr.; 

c) na wybudowanie drogi między Delatynem a Ja- 
błonicą na niewykończonej przestrzeni 15,000 złr.; 

d) na wykończenie drogi między Spytkowicami a 
Myślenieami pod Stróżą 8,100 złr. 

5) w tytule budowli wodnych wyd. zw. 67,000 złe., 
nadzw. 150,000 złr., razem 217,000 złr. (Na całe 
państwo 1,673,200 złr.) 

Uwaga. W tym tytule znów mamy daty poró- 
wnawcze. Wydatki zwyczajne na r. 1877 uchwalono 
w kwocie 67,000 złr., a więc w liczbie równającej 
się preliminarzowi na r. 1878; wydatki nadzw. w kwo- 
cie 168,000 złr.; razem przeto 222,000 złr., czyli 
o 5,000 złr. więcej, niź uchwalono na r. 1878. (Na 
całe państwo uchwalono na r. 1877 1,812,900 złr., 
czyli o 139,700 złr. więcej, niż preliminowano na 
r. 1878). Z wydatków nadzwyczajnych na r. 1878 
przypada: 

a) na budowy na Wiśle 80,000 złr. (jak w r. 1877); 

b) na Dunajcu 12,000 (o 3,000 złr. mniej) ; 

c) na Wisłoce 2,000 złr. (o 2,000 złr. mniej); 

d) na Sanie 40,000 złr. (jak w r. 1877); 

e) na Dniestrze 8,000 złr. (jak w r. 1877); 

f) na Przemszy 8,000 złr. (jak w r. 1877); 

Trzeba nam jeszcze nadmienić, że pozycye uchwa- 
lone na r. 1877, a tem więcej przeto liczb; proje- 
ktowane przez rząd na r. 1878 już są niższe od pro- 
jektowanych na r. 1877; niewielkiego zaś potrzeba 
ducha wieszczego, by przewidzieć ża komisya budże- 
towa okroi jeszcze liczby na r. 1878. 

6) w tytule nowych budowli i znaczniejszych re 
paracyj wydatku nadzw. na gmach namiestnietwa 
we Lwowie 51,854 złr. (Na całe państwo 56,004 złr.) 

Uwaga. Na r. 1877 uchwalono dla namiestnictwa 
we Lwowie 1,400 złr. jako roczną opłatę Bankowi 
narodowemu ; nadto w kredytach dodatkowych uchwa - 
lono 9000 złr. jako cząstkę kwoty 20,000 złr., przy- 
padającą na ministerstwo spraw wewnętrznych z po- 
wodu zakupienia w Mościskach tr:ech domów dla sts- 
rostwa i sądu powiatowego (reszta w ilości 11,000 
złr. przypadała na ministerstwo sprawiedliwości). Ra- 
zem przeto uchwalono na r. 1877 10,400 złr., czyli 
o 41,454 złr. mniej, niż preliminowano na r. 1878. 
(Na całe państwo uchwalono 21,000 złr., czyli o 
35,004 złr. niżej preliminarza na r. 1878.) 

Rarem przeto w powyższych tytułach rrelimino- 
wanego na r. 1878 etatu ministorstwa Spraw wa- 
wnętsznych przypada szczegółowo ns G-licyę wy- 
detków 3,014,037 :łr. już po strąreaiu procentów 
wterkalarnych. (Na całe państwo w tychże tytułach 
:rzypada 16,652,184 złr.; na Gaie,ę przeto | rzy- 
pada 18,0997/,.) 

W dziale ministerstwa spraw wewnętrznych wyka 
zane s4 Z Gulicyi (z Krakowem) dochody nastę- 


pujące: 

1) w tytule administracyi politycznej 26,918 złr. 
(z całego państwa 150 311 złr.); 

2) w tytule hezpieczeństwa publicznego 1,907 złr. 
(z całego państwa 801,046 złr.); 

3) w tytule budowy dróg 10,750 złe. (z csłego 
państwa 38,214 złr.); 

4) w tytnie budowli wodnych 6,480 złe. (4 cała- 
go państwa 19,240 złr.) 

Razem przeto w powyższych tytułach dochodn 
z Galicyi 46,055 złr. (z osłego państwa 1,008 811 
złr.; na Galicyę przeto przypada 4,562/, ) 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


Włochy. 


„Dokąd nas prowadzą?“ pyta dziennik wenecki 
Venetia, i tak na to odpowiads: 

Już od r. 1866 postępowcy nasi przymilają się 
ks. Bismarkowi, który, ponieważ mu się nio powior 
dło ugiąć po swojej woli charakter jenerała Lamar- 
mora, postawił sobie zadanie, starać. aig o to, sby 
jeźli się uda, zniweczyć dobre imie jednego z naj- 
odważniejszych naszych mężów stanu, najaczciwszego 
patrycty najwierniejszego i najprzywiązańszego sługę 
: przyjaciela dynastyi a miłośnisa ojczyzny. Głó- 
wnym celem polityki ks. Bismarka jest roz*woić 
Włochy z Francyą, aby w przypadku powtórzenia 
się r. 1870. nie dopuścić nas do przymi»rza z nią: 
Czuje ks. Bismark, że uroczysty dluz wdzięczności 
wiążę Włochy ze sprzymierzeńcam ich z pd Ma 
genty i Solf:rino, a po szlarh: tnam i waraniało- 
myślnem działania ks. B:smarka w r. 1866 wobec 

toch, którym Prusy zawdzięczają swoje zwycię- 
stwa r. 1866, umiał kanclerz tak dobrze zamięsrać 
karty, że prostoduszni musieli uwierzyć, iż Włochy 
winne są Prusom uzyskanie Wene yi. 

Oswobedzenie Wenecyi stało na programie polity- 
ki napolesńikiej i przez Napoleona III, a nie przez 
ks. Bismarka, pomimo Castozzy wykonany został 
program w Villafanca wstrzymany: „Od Alp do 
Adryatykn.* 

Ks. Bisrcark zebrawszy. owoce naszego nrzymie- 
rza, dla którego trzymaliśmy na wodzy we Włoszech 
najlepszą część arx ii. austryackiej, aby mógł opie- 
sznie odnieść zwycięstwa pod Królodworem i Sadə- 
wą, nie myślał już więcej o warunkach, które go 
wiązały z Włochami, bez których nie byłby mózł 
podpisać „racz nie uwiadomiwszy nas, zawarł trak- 
tat w Nikolsburgn a nas zostawił, abyśmy o sobie 
myśleli. Biada nam gdyby nie Nasoleon III, który 
już po Custozzy trzymał w ręku odstąpienie Wene- 
eyi. Ks. Bismark byłby nas z spokojnem sumieniem 
poświęcił a Wenecya byłaby może znów została przy 
Austryi jak w r. 1859 w skutku pogróżek Prus (ale 
nie Bismarka, co dodać musimy) które postanowiły, 
że mad Mincio ma być granica obronna N emiec. 
I wtedy byłaby z nami bieda, gdyby nie Napoleon 
III, który z konieczności w skutku pogró!e* pruskich 
musiał spiesznię cofcąć się do Francyi; lubo już da- 
wniej nsiłował zapewnić swemu sprzymierzeńcowi 
korzyści zwycięztw i przez zasadę nieinterwencyi oprócz 
niepodległości Lombardyi zostawił Włochom wolność 
działania na przyszłość. 

Stronnictwo szaleńców poświęciło jednak Śmiertel- 
ną zawiść do Franeyi napoleońskiej, gdyż ona to 
wstrzymała żywioł rewolucyjny i na silnych posa- 
dach zbudowała monarchię, która dla nas oczywiście 
jest takie rewolucyą. | 

Mazziniści, republikanie i sekciarze wszelkiej bàr- 
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wy, nieprzeedoano wrogi zasady monarchicznej, zna- 
lazły za to podporę w kanclerzu niemieckim, który 
dla swojego wielkiego przedsięwzięcia r. 1870 po- 
trzebował sparaliżować Włochy, aby na wszelki przy- 
padek niedopuścić przymierza naszego z Francyą. 

Postępowcy nasi byli też istotnie w r. 1870 wier- 
nymi sojasznikami Prus, które dziś stały się cosar- 
stwsm Niemieckiem i dążą do złamania Austryi, aby 
wespół z Rosyą stać się nieograniczonym panem 
Europy zachodniej. 

Na nieszczęście popadły teraz Włochy w ręce sza- 
leńców, którzy w ciągu półtora roku zburzywszy mą 
drą politykę, gdy ta nas poprowadziła do uwisń- 
czenia budowy narodowej, gubią nas teraz także na 
zewnątrz, popychając nas w ramiona ciasnej polityki 
żądz niemieckich i aby nas Bóg zachował, całą na- 
szą przyszłość narażają. 

Jak sią rzecz ma z liberalizmem ke. Bismarka‘ 
tego ówieżym dowodem podanie się ministra Enten- 
burga do dymisyi. Ustawa ordynasyi gminnej, której 
projekt wygotował minister, zawierała pawns refor 
my, lecz ka. Bismark uznał je za zbyt liberalne 
Zanim jednak projskt ten przyszedł na radę mini- 
strów, ks. Bismark dał poznać swoja niezadowolnnie, 
minister zachorował i podał się o uwolnienie. I ta- 
kiemu to liberałowi w rodzaju Bismarka, który, gdy 
znajdzie opozycyę w parlamencie, patu'e deputowa- 
nych do więzienia (uzyskawszy przeciw nim wyroki), 
chcą nasi postępowcy złożyć u nóg Itslię. W Berli- 
nie to szuksją z honorem narodu naszego, skezówek 
dla naszej polityki narodowej, kiedy obowiązkiem 
naszym było żywić najszczerszą przyjsźá dla Franoyi, 
której Cesarz przybył do Włoch, aby dać nam wol- 
ność i zamienić nas w żŻ:łnierzy wielkiego narodu 

Jak długo jeszcze pozwoli się kraj nasz ciągoąć 
w przepaść przez czeredę ignorantów, którzy już nam 
od półtora roku tyle złego wyrządzili, że niewiado- 
mo, czy się jeszcze znajdzie kto taki, coby chciał 


*|objąć spadek tych głapstw fatalnych. 


Bmecya, 


Pierwsza Besyą senatu petersburskiego w spra- 
wie nowego poczetu nihilistów, zwanó! urzędownia 
„Sprawą o propagandzie rowolucyjnój w Rosyi* odbyła 
sig d. 18 (30) paź iz. bardzo barzliwie. Sąd pod prezy- 
dencyą senatora Petersa rozpoczął przesłuchanie watę- 
pne przy drzwiach zamkniętych ti. bez ndziału publi- 
czzośri, a to pod pozorem, że sala sądowa zanadto 
jest szczupłą, aby orrócz wielkiój liczby podsądnych, 
ich obrońsów i Świadków, mogła jeszcze mieścić pu 
bliczneść. Przeciw temu wystąpił naprzód adwokat 
prof. Spasowicz z mową bardzo energiczną, dowodząc, 
że sądy jawne, bez udziału publiczności i stenogra- 
fów, przestają być jawnemi i zmieniają się w try- 
burał tajemny, czego Bam rząd zapewne nie pra- 
rrie; trzeba zatem Koniecznie chrać inny lokal, ob: 
zerniejsry, gdzieb7 publiczność mogła mieć przy- 
stęp wolny i być obecną rozprawom sądowym. Po- 
parli Spasowicza adwokaci Gerard i Bardowski, lesz 
prozydujący Peters odpowiedział, że do innego loka- 
lu senat przenojić sią nia moża i zresztą sądy ni- 
niejsze mogą być poczytywan? za jawne, poniewał 
publiczności wejścia nie wzbroniono, a tylko 
niepodobna drzwi ctorzyć dla. braku miejsca. 
Naówczes jeden z podsądnych, Czerniawski, 0- 
świadczył w imieniu swojem i wazystkich swoich ko- 
legów, że rądu przbawionega jawności nionoczytuje 
za prawomocny i że dobrowolnie przed tekim sądem 
oskarżeni nie staną, chyba że ich zmuszą do tego 
siłą. Prozydujący, poczytawszy to odezwanie się Czer: 
niawskiego za zuchwalsiwo, kazał go wyprowadzić 
z sali. Wówczas wszyscy obecni podsądni krzyknęli 
chórem: „I nas wyprowadźcie!* Stał się rozruch 
w sali, niewiedziano co począć, jadni sędziowie twier- 
dzili, że trzeba oskarżonych wyprowudzić, inni, że 
należy zmusić do pozostania. Lecz wobso krzyków 
zmusić ich nie zdołano i skończyło się na tem, że 
wyprowadzono wszystkich, a prezydujący oświadczył, 
że odracza posiedzenie do jutra. Co będzie postano- 
wionem pod względem jawności rozprawy sądowój 
i czy przeniosą sąd do innego lokalu, jeszcze nie: 
wiadomo. 

Czasopisma rosyjskie nieprzyjazna rządowi, wycho- 
drące za granicą (w Londynie, Gronewia i t. d.) eho- 
ciaż surowo zakazane dostają się do Rosyi, dostają 
się tam jednak i to w tak wielkiej liczbie, że jak 
widzieliśmy z przeszłorocznego procesu nihilistów pra- 
wie u każdego z nich pedszas rewizyi znajdowano 
w mieszkaniu całe paki nejskrajniejszych, rewolu- 
cyjnych pism i publikacyj, przeznaczonych do rozpo- 
wszechniania. w colach propagandy. Zakazane te o- 
wocę pracy emigrantów. i malkontentów rosyjskich, 
pomimo niezmiernie ostrych przepisów policyjnych 
przeciw wprowadzaniu ich do kraju i jeszcze ostrzej- 
szysh kar, bardzo podobać Bię muszą pewnej części 
spółoczeń twa rosyjskiego i zyskiwać coray szersze 
koło zwolenników, skoro wprowadzanie ich do Rosyi 
drogami tejeronemi nietylko nien'taje, le:z wzmaga 
się ciągle. Jest to dosyć znaczący symptom. 

Bierzemy na próbę ostatni numer pisma peryody- 
cznego Nabót (:larm), wychodzącego w Londynie 
i zaznajomimy czytelników naszych z csnową arty- 
kułn p. n. Sławianskij Waprós :(kwestya stawiań- 
ska), w którym z dowcipem niezmiernie gryżącym 
mu daje pogląd na teraźniejszą wojnę rosyjsko-tu- 
rechą. 

„Wojna toczy się i przedłuża, mówi ów artykuł, 
rzeź następnje po rzezi; codziennie telegraf ogłasza 
wiadomości o nowych, krwawych utarczkach; czyta- 
my jə ze nmutkiem, ze złością. z rozpaczą... Ser- 
ca się Ściska bsleścią, na wspomnienie, ile tam gi- 
nie miówinnego ludu, zgrozą i oburzeniem przejęte 
jest na myśl, że to rządy tyle krwi toczą i tyle 
gromadzą trupów... Bo czemże jest ta wojna? Jost 
bor;kaniem. się dwóch największych oszustów spół: 
czesnych, dwóch ostatnich oprawców absolutnych 
w Europie... Jednemu z nich zachciało się konió- 
cznie wydrzeć u drugiego łakomy kęsek, gdy dobra 
nastięcza się Bposobność, drugi za nic niechce dać 
aobie go wydrzeć... Jeden oblizuje sę na myśl, że 
nowe ludy można zagarnąć i dusić, drugi stara się 
wszelkiemi siły niewypuszczać zə szporów obfitego 
żeru, z którego tak długo korzystał... I oto w re 
zultacie bójki, bitwy,.— krew... Za żarłoczność nie- 
rasyconą, za instynkta drapieżne, za najbardziej po- 
ziome interesa dwósh jednostek, walczą krocie ludzi, 
padają trupem tysiące, tys'ąve rodzin osieroconych, 
zrujnowanych... rosną w sposób olbrzymi i tak jeż 
ogromne, niemal niewypłacalne długi narodów, za- 
przężenych w jarzmo despotów ... 

„A tymczasem — jak oni obaj grają komedyę, jak 
usiłują przedstawić się w oczach reszty Świata i je- 
go opinii — pełnymi cfiarności bohaterami, nie ma- 
jącymi żadnych samolubnych celów, żadnych intere- 
sów osobistych !.. 

— „Interes osobisty?.. Zachowaj Bsże!.. — wo- 
ła jeden z oturreniem rzlachetrom.,» — Ja idę o- 
swobadzać braci, ujarzmionych braci, nieszczęśliwych 
Słowian!.. A dla siebie — nic wi nie potrzeba... 
źdźbła jednego nie pożądam... Zachowaj Boże!.. 


„A drugi, widząc, że kolega, przez swą bozinte- 
rogown"ść, wystawia go na sztych, jako gnaębiciela, 
myśli sobie: — „Poczekaj, bratka!.. Chcesz ze mnie 
zrobić dzikiego zwierza a z siebie — anioła?.. Nie 
uda się to!.. Oto wezm; — i nadam kenstytucyę ?.. 
Kazał napisać konstytucyg — ogłosił ją trąbami i ko- 
tłami... i zaraz potem z zapełn;ra jaż spckojem i 
nia mniej „szlachetnam” cburzeniem krzyczy : 
»Tg?.. Ty oscesz oswobadzać?.. Ty się do 
tego porymasz?... Waszak tam u ciebie, w twcich wła- 
saych ziemiach, p:łao wszęły niewolnictwa, słażalstwr, 
lokajstwa, a u mnie, patrz, przesież jest konstytncya!.. 
Nie ja drapieżnik, nie ja gnębiciel, to ty!.. Ja mam 
konstytucyg|.. Rozumiesz, bsrbarzyńco, co to jast 
konstytnsya?.. Jest to mamo, za co nied wno twój 
cjcioo ludzi wieszał i knntami chłosteł!.. I ty — 


; | sbceaz oswobadzać moich wolnych: poddanych !?.. 


„Po tych wzajemnych kozaplementach razni aata- 
gomiści znów się biorą do rzezi... zaowu krow la- 
dzka toczy sę stramienism... 

„Jeden wymordowawezy kilkadziesiąt tysięcy lu- 
dzi — pisze do „swoich narodów“: „Bóz nam ze- 
ta (aria zwycięstwo nad wrogiem pod Nikopolis! 

rra |... 

„W cerkwiach dziękczynne modły. Popy ś>iewaj, 
i kadzą — dzwony dzwonią... Ka. Crerkaski taa 
wany gubernatorem, Nebolsin — policmajstr:m. 

„Drogi mordaje drugie kilkaguinsigs tysięcy ludzi, 
ogłagją tedy Światu: „Allach nam dopomógł swem 
błogoglawieństwem pod Snchum-Kelel., Renf basza 
pobit Moskali|.. Nie masz Boga jeno Bóg i jego 
prorok Mahomet 1...“ 

„E sempre bene!... 

„Czómaż jednakże patrzy w milczeniu Europa na 
te wszystkie tragi-komedye wstrętna? 

Ta jest drustgczny nadzwyczaj obraz położenia 
Europy, ale nie ma w nim nic ncwego, wszystko to 
rzeczy znane i oklepane. „A teraz przypatrzny się, 
jakie będą dla Rosgi wyniki toczącej sią wojny... 
mówi aut:r ertylułu. Reni c jej może być dwojaki: 
albo Rosya zwycięży, albo zostanie zwyciężoną. 

„Jeżeli zwycięży — będzie to dla jej poddanych 
klęska prawdziwa!. Z każdym krokiem armii w kie- 


to wojska różnorodne. Są między niemi i Nizamy 
nadchodżące z Niżu, ale są i bardzo świeze for- 
macye. Żywioły te w stosownej organizacyi do- 
piero umiejętnie z sobą skombinowanemi być mu- 
szą. Do tego trzeba pewnego czasu. W tój chwili 
ważą się losy o to, czy Szefket utrzyma się 
w swych pozycyach pod Jabłonieą i Orchaniem 
aż do chwili zebrania i sformowania się całego 
oddziału, czy tóż siły jenerała Gurki odbiorą ry- 
chlój posiłki z za Jantry nadchodzące i stanowi- 
ską jego zdobyć zdołają. 

W Azyi Muchtar basza zajmuje wzgórza ota- 
czające wąwóz Dewe-Bujun, prowadzący z Hassan- 
Kale do Erzerum. Wojska Heimanna obserwują 
go w tej pozycyi i czekają zupełnego połączenia 
się z nimi oddziału Tergukassowa, którego prze- 
ważna część już się w obozie Heimanna znajduje. 
O marszu zaś posiłków, których Muchtar z Batum 
i z Trebizondy oczekuje, niema dotąd żadnych 
wiadomości. Położenie Muchtara staje się z tego 
względu krytycznóm. 


Galacz 4 Listopada (Fremdenbl.) Podług wia- 
domości nadchodzących ż Kustendże kolumna ró- 
syjska mająca się posunąć ku Silistryi , wynosić 
będzie 18.000. Główna kwatera Zimmermanna 
jest zawsze w Medżidje. Rosyanie opuścili pozy- 
cye swe obwarowane naprzeciw Suliny, z czego 
wynikać się zdaje, że zaniechali już zamiaru dal- 
szego uderzania na to miejsce. 

Konstantynopol 5 Listopada. (Pol. Corr.) 
Toczą się tu układy o zneutralizowanie ujścia 
Suliny. ; 

Bukareszt 5 Listopada. (Pol. Corr.) Z głó- 
wnéj kwatery ks. Karola donoszą o zupełnóm ob- 
sączeniu Plewny. 

Sistow 4 Listopada. (Presse). Korpus jenerała 
Gurki wysyła rekonesanse na wszystkie stropy ku 
Wraczy i Orchaniowi. i 

Pod Metropolem i Dubnikiem okopują się Ro- 
syanie. Na okół obsaczenia Plewny urządzono te- 
legrafy polowe. 


runku ku Konstantynopolowi, z każdym calem jej =~ == 


postępu naprzód, Ścieśniać Big będą Krjdary na ra: 
kach tych, którzy są podejrzani o „wolnomyślność”. 
Zaledwie przeprawiły się wojska przez Dunsj, — już 
Trepow zaczyna sioc rózgami... Gdyby się armia 
znalazła pod Adryanopolem, — wzięliby się do chło- 
sty Timaszew i Wałujewy, a kto wie, możeby im 
dano jus gladii w ręce, prawo wieszania i wbija- 
nia na pal, po turecku!... A po wkroczeniu rycer- 
stwa prawosławnego do Bizancyum — co się stanie?.., 
Cały systoemat tureckich tortur i kaźni będzie za- 
stosowny do nas jako dodstek do systomstu wszech- 
rosyjskiego, wynalezionego przez Romanowów: Worek, 
stryczek i pal, kiedy się połączą z knutem, katargą 
i szubienicą, a moża dopełaią jeszcze bizantyńskiem, 
starożytnem „Ść niniem głów” i „rzucaniem w piece 
ognista“, to bgdzie z nami źle, a źle być może, bo 
nasz „łagodny“ car stawszy się „zwycięzcą“, jesznze 
większą „łagodnością* się wsławi... 

„Tymczasem mamy preludya... 

„Jeszcze nas tłuką, jeszcześmy  niezdołali zdusić 
Turków, bo owszem oni nas duszą, a już nam wska- 
zują program  rostępowania wiernopoddańczego... 
Zmyślają naprzykład historyę o „szlachet1uem poświę- 


conin“. jakichś sołdatów, którzy jakoby, śród gradu 


kul nieprzyjacielskich, wobec grożącej w każdej chwili 
śmierci, szułają zgubionych guzików, „to te guziki 
carskie“... 

„Albo — wcale nie mnzykalnemi nazwiskami Sze- 
słakowów i Dabasowów za to, że te indywidua 
wstrętne odznaczyły się psiem poświęceniem „dla 
sprawy: carskiej“; ozdabiają kompozycye muzyczna... 
Walec .„Dabasow*, marsz „Szestakow* kursują mig- 
dzy publicznością rosyjską... a głupie mopsie pyszezki 
tych „bohaterów“ litografywane staranni*», każą ku- 
pować chłopom i ozdabiać niemi ściany „wołostnych 
zarządów * (wójtowstw), jak gdyby czemś szczegól- 
nem... że wystawisją wszędzie na pokaz dowódców, 
wszędzie, jak gdyby Oni wszys”y nam już nieobrzy- 
dli, jak gdyby było bardzo zajmującą rzeczą patrzeć, 
czy oni golą się czyściutko, czy zapuszczają faworyty 
pod Plewną i Tiraowem, gdzie dowodzą wojskiem... 
z deleka, z. obozów... 

„I teraz już wyraz „armia carska“ zaczyna być 
sgnonymem wyrazu „szajka rozbójników”, 8 pod na- 
zwą „półka“, „bałaliona*, „roty* i inne' nomen- 
Hlatury koszarowej nic innego rozumieć niemożna, 
iak „carską patko“... A są przecież ludzie, którzy tych 
lokajów i służalców esrakich, co poszli; rżnąć ludzi 
na Bałkanie, nazywają ludźmi poświęcenia !.. 

l (Dokończenie nastąpi). 
PEE RIDES TOTECO ET JT TORRE WY ORTE EESE OE ERARE E SESTE 


Teatr woelmy. 


Zdaje się, jakoby; w niezadługim ' czasie przy- 
paść znów miało Sulejmanowi baszy zadanie ru- 
chów zaczepnych. Od wojsk Carewicza oderwano 
bowiem dwie dywizye na wzmocnienie akcyi od- 
bywającój się na zachodzie Plewny, a reszta wojsk 
jego rozciągnęła się znów wzdłuż Łomu i ezęścio- 
wo przekroczyła tę rzekę, posuwając się: w kie- 
runku ku Eskidżumie. Jestto więc mnićj więcćj 
to samo położenie, w jakiem się korpusy te znaj- 
dowały wtenczas, kiedy Mehemet Ali przeważnemi 
siłami napadał odosobnione ich części. Rosyanie, 
osłabiając korpusy Carewicza celem dokonania zu- 
pełnego obsaczenia Plewny i zgniecenia ile moż- 
ności pierwszych zarodów gotującój się odsieczy 
w Orchaniu, wiedzą dobrze na co się narażają nad 
Jantrą, ale liczą w téj mierze na dwie rzeczy, na 
popsucie dróg przez padające obecnie pod Razgra- 
dem deszcze, których stan wstrzymuje nagłe, nie- 
spodziane ruchy i na dywersyę Zimmermanna. 
Ostatni pragnie w téj chwili, kiedy rdzenne siły 
rosyjskie skierowane zostały na Plewnę i Orcha- 
nie a linia Carewicza stała się znów łatwiejszą do 
przełamania, zwrócić na siebie uwagę Sulejmana 
baszy i dlatego jedną częścią sił swoich posuwa 
się od Medżydżje ku Silistryi, drugą ku Bazardzy- 
kowi. Na zapobieżenie oblężeniu Silistryi tak sła- 
bemi siłami, jakie się ku nićj posuwają, wystar- 
czy sama załoga téj twierdzy około 20,000 wy- 
nosząca, a Bazarczyk jest też dobremi obwarowa- 
niami od wszelkiego coup de main dostatecznie 
zabezpieczony. Zdaje się więc, że Sulejman, oce- 
niając w ten sposób położenie rzeczy na wschod- 
nićj stronie swćj pozycyi, zwróci całą uwagę swoją 
na korpusy Carewicza, rozciągające się znów 
w nad miarę przedłużony łańcuch, obejmujący pół- 
kolem centralne stanowisko wojsk tureckich. W ta- 
kich rodzajach sytuacyi nastręczają się chwile do 
nagłych zwrotów zaczepnych. 

Najżywszy iuteres skupia się teraz w okolicy 
Orchania. Z tój strony nadejść może pomoce Osma- 
nowi baszy, w tę stronę wysyłają też Rosyąnie 
wszystkie swe rozporządzalne siły. W Orchaniu 


Kraków 5 listopada. 


Daia 31 października odbyło się posiedzenie 
pełne prywatne Akademii Umiejętności pod przewo- 
dnietwem prezesa DraMsjera, Z zamiejscowych człon- 
ków przybyli: Dr. A. Małecki, Dr. Z. Węolew- 
ski, Dr. Iz, Szaraniewicz, Dr. W. Żmurko i 
Dr. F. Strzelecki. 

Prezes zawiadomił o sprawach bieżących. Doszedł 
z p. Teodtrem Rychliekim ostateczny układ wzglę- 
dem cw»luacyi zapisu imieni+ Rychliekich na rzecz 
Akademii Umiejętności uczynionego, za sumę 40,000 
zł., z których 20,000 p. Tec dor. Rychlicki uiścił w bie- 
żącym roku, 10,000 zł. zzbowiązsł się zapłacić w 1878, 
a 10,000 po śmierci swej przeznacza. Prezes wyraża 
uznanie dla postępowania p. T. Rychliekiego w tej 
sprawie, świadczącego o najlepszych jego chęciach i 
szlachetnem usposobieniu dla celów naukowej insty- 
tutucyi. -— Przedstawił następnie Frezes stan sprawy 
drugiego zapisu, ś.p. J. Szalaya, z kiórego dotąd 
fundusze Akademii żadnej nieodniosły korzyści. Po- 
wzięto więc na wniosek Prezesa uchwały tyczące się dai- 
szego priwadzenia sprawy szczawnickiej, — Zawia- 
domiono zgromadzenie o wygot wanym dlia 
krajowego projekcie Instrukcyi dia Archiwum gro- 
dzkich i ziemskiah w Krakowie i Lwowie, w myśl 
tegorocznej uchwały sejmowej pod zsrząd krajowy 
przechodzących.— Zbiory A. Schneidera we Liwowie 
w myśl uchwały tegorocznego podobnież Sejmn do- 
stają się Akademii, która -aż do wypłaty ciążącego 
na niej długu, umieszcza je w zakupionej kamienicy 
sąsiedniej za wynagrodzeniem funduszu krajowego, 
po pięciu latach zaś do zbiorów swoich włączy. 

Z znaczniejszych darów otrzymała Akademia: Od p. 
Skirmunta z Litwy, Szachy roboty p. Heleny Skir- 
muntowej, umieszczone w Muzeum Akademii; od hr. 
Zofii z Branickich Potockiej, posąg Kopernika 
z białego marmu:u, dłuta Wsl Gadomskiego, 
który prz: ozdobił gmach Akademii. Na piedestalu 
p'sągu umieszczono przesłany napis: Ofiarą hołdu 
i czci dla Akademii Umiejętności, złożona w myśl 
iz woli Adama Potockiego. % Warszawy otrzymała 
Akademia od bezimiennego ofiarodawcy 6000 rubli 
w papierach wartościowych, których kupony do do- 
żywotniego użytku ofiarodawcy zatrzymane zostały. 

Sekretarz Szujski przedstawił następnie stan 
wydawnictw. W Wydziale filologicznym wyszedł 
Sprawozdań i Rozpraw tom IV, w druku tom V 
i tom HI Pamiętnika; Katalogu rękopisów Biblioteki 
Jagiellońskiej Dr. Wład. Wisłockiego zeszyt I. 
W druku I zeszyt Szrswozdań historyi sztuki, I tom 
Sprawozdań komisyi językowej, I tom Arshiwum ko- 
misyi dla historyi literatury i oświaty w Polsce. 
W Wydziale historyczno: filozoficzngm : Sprawozdań 
i rozpraw tom VI i VII, Monumenta Poloniae medii 
acvi, tom II (III już dawniej wyszedł), Scriptores 
rerum polonicarum (Archiwum kom. histor.) tom TV 
w druku: Monumenta Poloniae histori'a (dalszy ciąg 
A. Bielowskiego) tom III, Monumenta medii aevi 
t. IV. Komisyi archeologicznej Sprawozdań zeszyt 1.— 
W Wydziale matematyczno-przyrodniczym : Pamię- 
tnika tom III, Sprawozdań i Rozpraw tom IV, Spra- 
wozdsń komisyi antropologicznej t. I. W druku Spra- 
wozduń komisyi fizyograficznej tom XI. 

Z kolei przyszedł pod obrady i przyjętym został 
bez zmiany budżet na rok 1878. Subwencya Rady 
Państwa i Sejmu preliminowano na 30.500, reszta 
dochodów na 5 300. Wydstki wspólne całej Akademii 
(płaca, dycty, kancelarya, frachty, rocznik admini- 
stracyjny i sprawozdania niemieckie i frencuzkie, 
druki biblioteczne, ciężary potrzeby i porządki do- 
mowe) wynoszą 9.040. Przeszłoroczna reszta 3000 złr. 
przeznaczoną została na: pokrycie niedoboru Wydzia- 
łów filologicznego i historyczno-fiłozoficznngo. Do po- 
działu na wydatvi naukowe Wydziału 1go i 2:0, po- 
bierających połowę sumy budżetowej i Wydziału 3go 
pobierającego drugą połowę, przeznaczono 26.760 złr. 
a wię 13.380 dla 1go i 2g0, i podobnąż sumę dla 
3go Wydziału. f 

Wybrano następnie kandydatów Wydzisłu Tigo, 
ogłoszonych d. 2 maja, członkami korespondentami 
Akademii: Juliana Grabowskiego, Izydora Ko- 
perniekiego, Józefa Rostafińskiego i Szy- 
mona Syrskiego. 

Wydziały I i II, która dnia 2 maja wyboru kan- 
dydatów dopełnić nie mogły, wniosły kandydatury 
następujące: Filologiczny, na csłonków : X. prał. Wacł. 
Sztulca w Pradze na członka zakrajowego, Dra 
Jagica, profesora słowiańskiego języka i literatury 
w Berlinie, ną członka zzgranicznego. Na korespon- 
dentów: X. Ignacego Polkowskiego i Dr. Wład. 
Wisłocekiego. W Wydziale historyczno filozoficz- 


nym na członków: X. Walerego Kalinkę i Dr. - 


Fr. Ksawerego Liskego, dotychczas korespoónden - 


tów Akademii i Dra Fran. Piekosińskiego, na 
Ima się zaś zebrać reszta rezerw tureckich, ale są ' członków czynnych krajowych, Dr Randę profesora 


OŻAŚ z Środy ? Listopada 1871. 
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— W Lipsku w wydawnictwie Uniwersalnej | galicyjskie i besarabskie woły z pastwiska 46 -53,| Piszą nam z Wiedaia: 7 
Biblioteki Filipa Reclama wyszły powieści Luoyana zir., serbskie 46—52 złr. za 100 kilo ź. w. „E sergia, z jaką oba rządy, przedlitawski i ęgier- 
Si-mieńskiego — w tłumaczeniu Filipa Loebensteina ski cbecnie działają w sprawie ugody, świadczy Wj - 
(Erziihlungen von Lucian Siemieński, aus dem] Weszń 3 listopsda. (Targ zbożowy ). aownie, że nareszcia zapanowało w rządzie przeko- 
polnischen übertragen von Philipp Loebenstein).| Chęć kupna i obrót skromne. Uspozobianie spo- n»nie o ważności ch miki 1 poczucie odponiedz alności 
Dwa zeszyty (918 i 919) mieszczą ośm powieści zeļ kojno. Ceay nominalne. C.ny żyta mdłe, . jęczmienia wobec trudności z.ctowsnych z Beriiva. Plan za- 
zmienionemi tytułami: Alte Zeiten, alte Kitten. Die|rpadsją, owies trzyms się w cenie, kukarndza i pro | PATLIA ugody za pomocą Bprężyn wewnętrznych n.e 
Müllerin. oo Das Manuscript von|so trzyma się taż» w cenie, „pach yk sky pair ywccc sę nA 
Podhorce. Sträfling und Spion. Bernardin de St 20 za pesonicę na 75 kilogram od 10'60 d. Sas anie, „Bpostrzegliście, ni 
Pierre in Polen. Der Ho fpet: Das Reh als Ehe- ekoiz RO ia. od 100 do 11:70; żyto spodziewano się tak iychłego osiągnięcia kompromi- 
procurator. W ogólnym tym xbior:e, liczącym jut gą 70 do 72 kilog. od 7'40 do 7:60; jęczmień na. 62 su, oviga kai pinigen handlu p. Cnlu- 
Proto tysiąca zeszytów, napótykrmy niewiele tylko |do 63 kilogram. od 7.90 do 890 zir.; owies na 36| sre złudzeń i pd wb na dej 
przekładów z polskiego, jako to: Sonety i Ballady Í do 40 kilogra. od 6'70 do 6-80; kukurudzę na 74 erę złudzeń i rachub na u p wę i dobre chgei rzą: 
Mickiewicza; Jermsła Kraszewskiego ; Pamiętniki pa- kilogram. ed 7-60 do 7:65 złr.; proso po 7'75 do to pa. aeyn ma an E 
na Soplicy Rsewuskiego; Maryę Malczewskiego. aj A zn je yć do 4950 złr., spirytus od w sprawie ukłudu celno-hazdlowego z Węgrami. Nie 
s 4 AR wątpią już nigdzie, że ugoda jeszcze w reka bieżą- 

Wzoeław 3 listopada. cym przyjdzie do skatku. 

Płącono za pszenicg w miejscu na 200 f. po 21:—| „W miarę postępów srmii ros:jskiej, przycicbły 
mark; żyto na 200 f. po 15:30 m.; owies na 200 f.|zaowa wieści pokojowe. Wzmocn.ła się opinia, że 
po 14-— mark.; rzepak na 150 funt. 31:50 mark. ; |tylko po zwycięstwach rosyjskich może być mowa o 
olej po 74*— mark.; spirytus na 100 Tralesa zawarcia pokaju. P.zyjaciele Tarcyi pragnęli poko- 
w miejscu po 4850 mrk. ju, ale przekonawszy się, ża nie w porę objawili 
i ERA r życzenie, wypierają się swego Życzenia pierwo- 

. s s . ego. 
Przyjechali do Krakowa od 5go do 6go listop.|  „Obchcdzicie dziś 30-lecie istnienia dziennika wa- 

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. Feliks |Szcgo. Fakt ten nie ussedł uwagi tutejszych kół po- 
Dembiński z Pilzna, A. Skid ze Lwowa, A. Dłago- litycznych, w których Czas z powodu swego wytra- 
szewski z Dąbrowy, A. Zaremba ze Lwowa, Karol wnego stanowiska i mężnej odwagi w walce z pize- 
Karwacki z Kongreiówki, A. Grnszyńska z Rzegoci- ciwnikami, licznych posiada przyjaciół i zwolenników. 
ny, D. Gileczek z Warszawy, $. Walter z Warsza W ważnych kołach polityczny. h dziennik vzasz ma 

, J. Weisgegger z Czech, E. Hahn z Czech, J. peiye wśród najznakomitszgch pism euro- 

poy: . 


wy 
Czechoski z żoną z Ropczyo. 
jasi ady T ae di odkad ROA ORNE > —| Nieznany żę rezultat twa do RM de- 
partamentowych we Francyi odbytych w niedzielę. 
PENZIE SEK Zresztą nie wpłynie on tak dalece stanowczo. na 
przyszły wybór pewnej części senatorów, aby już 
teraz liczyć skrupulatnie każdy głos. Bo też choćby 
nawet tu i owdzie wyszli z wyborów radcy innych 
obozów, niż byli ich poprzednicy, to nie można 
jeszcze z tego ułożyć sobie zdania o przewadze 
wj każdej Radzie departamentowej; w jednej z nich 
bowiem może jeden głos mniej albo więcej prze- 
ważyć szalę na stronę przeciwną, gdy w innej 
znów Radzie kilka głosów odmiennych nie prze- 
waży szali większości. Jak już dowodziliśmy, na- 
danie Radom departamentowym charakteru ciał 
politycznych, jest bardzo ciężkim grzechem kon- 
stytucyi francuskiej, który nie dopuszcza rozwoju 
autonomii i czyni te lokalne instytucye narzędziami 
stronnictw politycznych na wielką szkodę kraju. 

Oczekiwano dziś ogłoszenia nowego składu ga- 
binetu francuskiego w Journal officiel. Zapewne 
otrzymamy dziś jeszcze tę wiadomość, bo dziennik 
ten wychodzi rano; jeśli zaś telegram taki nie na- 
dejdzie o ogłoszeniu, będzie to dowodem, że je- 
szcze kryzys gabinetowa nie zakończona. 

W każdym razie gabinet, o jakim głoszą, pod 
przewodnictwem Pouyer-Quertier, byłby tylko ga- 
binetem z ludzi fachowych złożonym, czyli admi- 
nistracyjnym, który nic nie reprezentuje i niema 
stanowiska politycznego wobec Izb, a przeto może 
być chwilowo cierpiany, długo jednak utrzymać 
się nie zdoła. Izba wymagać będzie. gabinetu od- 
powiedniego swej większości, czyli gabinetu parla- 
mentarnego. Na tem bowiem zależy główna różni- 
ca ministrów konstytucyjnych od ministrów autokra- 
tycznych, będących tylko wykonawcami” woli pa- 
nującego. Le Soir ogłasza już domniemaną listę 


wielkie zwycięstwa, a będ ie mogła przystać na roz- 
poczęcie układów. 

Zs wszystkich stron zaprzeczają pogłoskom 0 me- 
dyasyi rokoj wej, zaprzeczył im lord Deroy 1 Mon- 
tags Revue, Latchriona przez hr. Andrawego. 

W Angbi rozpoczyna się nowa agitaoya Z3 otWer- 
ciem Bosforu i Da danalli, przeciwna zupełne tra- 
dgcyom W. Brytanii. ć 

Major Upham rrzybył do głównej kwatery rosyj- 
skiej, jako attaché wojskowy ze sirony Stanów Zje- 
dnoczonych północnej Ameryki. 


prawa w Pradze i Dr. Fl. Romera w Peszcie na 
członków zakrajowych, Kazimierea Jarochowskie- 
go w Poznaniu na zagranicznego, Dr. Michała B o- 
brzyńskiego ip. J. N. Sadowskiego na człon- 
ków korespondentów. 


— W niedzielę odbyło się czwarte zwyczajna po- 
siedzenie Wydziału krakowskiej filii galicyjskiego to- 
warzystwa ochrony zwierząt pod przewodnictwem Dra 
Michała Schmidta, II wice-prezydenta miastą Kra- 
kowa. Towsrzystwo to, liczące szczupłą liczbę człon- 
ków w Krakowie, bo 80, rozwija się dosyć pomyśl- 
nie i daje znaki coraz większego życia. Bardzo po- 
żądanem by było, żeby członkowie towarzystwa licz- 
niej przychodzili na posiedzenia wydziału, gdyż służy 
im do tego prawo. Posiedzenia zawsze odbywać się 
będą w pierwszą niedzielę każdego miesiąca o godz. 
8 po południa w szkole św. Barbary. We wrześniu 
b. r. wniósł Wydział odezwę do Dyrekcyi Policyi i do 
Magistratu celem przestrzegania ustaw o ochronie zwie- 
rząt. Prezydyum Magistratu poleciło komisarzowi tar- 
gowemu ścisłe czuwanie nad wykonaniem przepisów 
o ochronie ptactwa pożytecznego. Jakoż 28 z. m. 
odebrano na rynku ptasznikom ptaki, których chwy- 
tania, sprzedawania i zabijania zakazuje ustawa z 21 
grudnia 1875 r. Dla ułatwienia komisaryatowi targo- 
wemu rewizyi co do ptaków, wybrano ną ostatniem 
posiedzeniu osobną komisyę złożoną z czterech człon- 
ków towarzystwa, ktorzy przyjęli na siebie obowią- 

"zek w dni niedzielne i świąteszne w godzinach ran- 
nych zwiedzać plac, na którym się ptasznicy zbierają, 
i wskazywać komisarzowi, lub dwóm ku temu celowi 
wysłanym pachołkom miejskim i straży policyjaej 
przestępców powyższej ustawy. Ptaki żywe mają być 
puszczone albo zaraz na miejscn. albo w ogrodach 
strzeleckim lub botanicznym. Ptaki nieżywe, których 
sprzedawać nie wolno, mają być zabrane, podobnież 
jeże i niedoperze. Ponieważ oprawea pastwi się 
niemiłosiernie nad psami schwytanemi na sznur i jeż» 
dzi bardzo często po mieście przed godziną ósmą 
z rana i po godz. 11, a często w godzinach po po- 
łudniowych, co wpływa szkodliwie na rozwój nezucia 
u młodzieży i ludności, przeto Wydział towarzystwa 
„ochrony zwierząt w wspomnionej odexwie prosił pre- 
zydyum Magistratu, aby oprawca nie jeździł po uli- 
cach i „rynku miasta w tym czasie, kiedy młodzież 
udaje się do szkoły lub ze szkoły powraca; również 
by psy schwytane, jako cudzą własność szanował, 
i należycie u siebie umieszczał. Mimo-to oprawca jeż- 
dzi kiedy chce i przy łapaniu psów postępuje swoim 

, zwyczajem. Wydział krakowskiego towarzystwa ochro- 
ny zwierząt poczynił już kroki, aby przy łapaniu 
psów zastąpić sznur siatką. Dyrekcya Policyi nie da- 
ła żadnćj odpowiedzi na odezwę tutejszego Towarzy- 
stwa, a straż policyjna zdaje się że nie posiada na- 
leżytej informacyi. Lwowska Dyrekcya Polityi wy- 
stąpiła bardzo czynnie w obronie zwierząt, wspisrzjąe 
gorliwie tamtejsze Towarzystwo. 

— Magistrat wzywa jeszcze raz tych wszystkich 
urlpników, rezerwistów i jednorocznych ochotników 
przebywających w Krakowie, którzy nie stawili się 
w dniach 19 do 22 października do kontroli, aby 
unikając kar naznaczonych za niestawienie się, zgło- 
Bili się d. 15 listopada o godz. 9-ćj rano do kance- 
aryi pułku 13-go piechoty pod L. 19 przy ulicy 
Krupniczćj. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“ 


Wiedeń 6 listopada. (pryw.) Wspólny mini- 
ster skarbu bar. Hofuann przybył ta wczoraj z Pee 
stu, dokąd jeździł w sprawach bieżących. Ustateczne 
achwały co do zwołania delegacyi, jeszcze mio z8- 


wiedeń 6 listopada. W Izbie deputowanych 
Minister wyznań odpowiedział na interpelacyę tyczą- 
cą się uznania starokatolików za samoistną spółe- 
czność religijną, że gdy Starokatolicy dopiero d. 13 
października złożyli deklaracyę tyczącą sig swojego 
prawnego uznania, zatem ministerium dopiero ja 
18-go października było w położeniu oznajmien'a 
uznania spółeczności starokatolickiej i wolenia na 
ukonstytuowanie się gmin starokatolickich w Wi: 
dniu, Warnsdorf i Ried.— Minister handlu odpo- 
wiedział na interpelacyę tyczącą się rokowań celnych 
w duchu oświadczeń złożonych w wydziale ugodo- 
wym. Komi-arze niemieccy oświadczyli, iż propo 


>> ==E 


Wisdomońści 


s bióra lsby handlowo - przemysłowej krakowskiej 
o targu shołowym na Baranie i Kleperzu 
duia 5go i 6go listopada. 


Dowóz zboża na wozorajazy targ na Baranie wras 
z odstawą wynosił do 600 korcy. Ceny w ogóle co- 
kolwiek spaiły. Zakapywali jak zwykle, naj więcej 
tutejsi kupsy zbożowi. 

Płacono za pszenicę na 237 funtów od złp. 50 
ło 58 złp.; żyto na 227 fantów od złp. 35 do 39 
słp.; jęczmień na 202 funtów od 24 do 30 sp, 
owies na 138 fantów od zło. 17 do 20 złp.; proso 
na 208 funtów od 30 do 33Y, słp.; fasoli na 250 
fontów od 45 do 50 zip. 

Powimo, że ruch na dzisiejszym targu Kleparskim 
był więcej ożywionym, prze'ież ceny zboża nietylko, , .PODZIĘKOW ANIE. 
ża nie podniosły się, ale nawet uległy spadkowi; i i 
szczególniej żyto płacono o “25 centów niżej. Do Prus W. Pani Anna Ingrisch, wbsścicielka restaura 
dosyć zakupywano. cyi aa tatejszym dworcu kolei żelaznej, przysłała dla 

Płecono pszenicę żółtą za 100 kilogram. od 950 Stowarzyszenia ku niesienia pomocy ubogim uczniom 
lo 1125 str., czerwoną od 10'— do 11'40. białą of szkół krakowskich 40 szalików i 5 tozinów pończoch 
dr. 1050 do 11:50 slr.: kyto podolsk. za 100 kilo wełnianych dla rozdania m ęlzy ubogie dziesi uczę- 
mam od 8*— do 8'33: pośled. za 100 kilogram szczające do szkoły. W imieniu Wydziała tego Sto- 
sd 7:75 do 8'—; jęczmień dla brow. za 100 kilogr. | warzyszenja mam zaszczyt wyraxić Jój niniejszem pu- 
d 8-50 do 8'80; pośledn. za 100 kiłogra. od 7:80 blioznə podziękowanie za tak szesodrą ofiarę. 
ło 820; owies sa 100 kilogra od 7'70 do 8'15;| Kraków d. 5 listopada 1877 r. 
groch od 8'50 do 10:50; fasolę ać sg: 13:—; Prezes | ahh 
i od 12-— do 13—; proso od 6— do 6'50; rezeg 2 = 
pasi od 650 do 7-10; rzepak od 16 do 1-25 złe. tie) ga Se nemibw, 


z nowym rokiem; przedłożył on rządowi niemieckie- 
mu zawarcie trak atu, przyznającego aż fake najbar- 
u odpo- 


kroki w celu orzeczenia w zasadzie, czy szyny mėją 
być poczytywane za kontrabando wojenną. 
Wiedeń 6 listopada (pryw.) Zwołsnie delega- 
cyj jeszcze nie jest postano "icnem; zawisło ono 
przebiegu ugody. Według N. fr. Presse małe s% na- 
dzieje przyjścia d) skutkn układów z Niemcami 0 
traktat hsndlowy na podstawie największego uwzglę- 
dnienia. Fremdenblatt gani surowo zuchwały ton nie- 
których dzienników rosyjskich przeciw Austryi. Do 


Wiedeń 5 listopada. 

Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich, 
besarabrkich 1385. węgierskich 1562. niemieckich 
315 — rasem 3262 sztuk; m'ędzy temi wyż 1000 
sztuk paszowych z różnych prowinceyj. . 

Galicyjskie płacono stajenne od złr. 54, 55 do 57 
złr.; paszowe cd 46, 50, 51 do 53!/, złr., węgierskie 
stajenne od 55, 61 do 61'/, złr.; paszowe od 45 
do 53 54 złr.; niemieckie od 55 do 60 złr., wszystko 


sprzedano. 
Wilhelm Amirowicz, 
Caffé Stirbok 


Kasa OsŁGŁdROK w Krakowie. 


Pepreea talegrnfiezee 

Paryż 5 listpada. Dotychczas wiadomy jest rə- 
zultat wyborów do. Rad departameatowych w okrę- 
seed A LE plan operacyjny przeciw Plewnie ma pochodzić 
jen'rała Moltke; jeśli to prawda, Plewna stanie 
się Metzem tureckim. Tagblatt zapowiada z cełą 
pawnością rychią akcyę Serbów W kierunka na Niż 
i Sofig, sby złączyć się z Rosyarami. ; 

Paryż 6go listpada. Dzienniki republikańskie 
donos, ża rapubl kacie zyskeli w Radach departa- 
mentowych 60 krze'eł; niewiadomo, w ilu: „R:dach 
dapartam entow ych zdoła to przerzucić wię 


miejsc... s 

Paryż 5 listopado. Bardzo mała część wybra- 
nych radzoów departam*ntowych jest d:tąd wiidomą. 
O ile wiadomo, wybrano 129 republikanów, 9 roj - 
ls'ów i 8 bonapartystów. Oprócz ks. Broglie i admi- 
rała La R ncióre le Nuriy, upidł także R, tachild, 


Stan wkładek dnia 30go września 


ierci Władysława Warneńczyka, Msza św zs jego ; : „ABY 4 Ją EA 122, 
duszę, gdy atoli jest to niedziele, przeto Msza za- 1877 roku . . « « « « « « » ; Złr. 4,640,242 ©. 75 | początkowo tajne osiedzenia 1 ograniczą się nè po=| ministrów. La Presse zaś twierdzi, że Pouyer-Quer- w stronę przeciwr 
^ ie na pon k | zostanie. W listopa-| Od 1 do 31 października 1877 r. stawie odpornej. Dopiero stosownie do mowy uspra- tier nie podjął się złożenia gabinetu, i że już begia ZN 6 S AEYN Daily T. h donosi 
zie przypada także Msza św. w grobach królewskich | złożono. . > © + + + + + 1 1 > * zł. 199,743 c. 07 |wiedliwiającej się ks. Broglie, neznaczą dalsze po- Mac-Mahon stara się zapewnić się w senacie co do], p zyc à. 2 b. m.: Dzisiaj był silny napad 
dnia 20 za królową Bonę. Razem 4,839,985 c. 82 |stępowanie swoje. Ministeryum z ludzi fachowych zezwolenia na ponowne rozwiązanie Izby deputo- = iin oochie i bitwa rzy i linii 
— Jutro o godz. 10-tej odbędzie się w kościele] Od1 do 31 października 1877 r. złożone nie otrzyma wprawdzie wotum nieufaości, wanych. | mającej cztery godziny długości ; po dziesi a 
00. Kapucynów nabożeństwo żałobne za duszę Śp. |zwrócono i.. . «+ + «++: złr. 233,119 c. 64 falo też nie otrzyma ytu. Marszałek pozostenie| ` Pogłoski o powołaniu Crispiego ra naczelnika ga- |; a bw przełamali środek turecki i zmu- 
Juliana Bartoszewicz», historyka, zmarł:go w War-| Stan wkładek d. 31 pażdziernika poza sporem, jeśli sam nie zechce wystąpić. Legi- binetu w Rzymie, ucichły znów, mimo nawet odró- mi bi % odwrotu. Muchtar jest lekko raniony. 

szawie d. 5 listopada 1870 r. 1877 roku . ...... "|. ałr. 4,606,866 c. 18 |fymiści i Orleaniści nie są przychylni  gabinetówi |vy do Rzymu posła włoskiego w Wiednia Robillan- | Kozacy mieli się pojawić na południe Krzerum. 
Pouyer- Q|aertier. te, którą wiązano z kryzys gabinetową. Zresztą Izba| pzukareszt 6 listopada (pryw.) Mehem ed Ali, 


„— Wiele osób zapytuje nas o broszurę Pawła Po- 
piela, „Do wyborców.* Wyszła ona w drukarni An- 
czyca i dostać ją można w księgarni Gebethnera i 
spółki. 

— Na torze kolei żelaznej Tarnowsko-Leluchow- 
skiej oberwał się kawał skały między Żegiestowem 
a Muszyną. 

— Policya pruska skonfiskowała w księgarni J. 
Chociszęwskiego kalendarz p. t. „Piast“ oraz pisem- 
ko p. t. „Najnowsze proroctwo Ojca ów.* Pisemko 
to jest przeszło od pół roku w handlu księgarskim. 
W księgarni J. K. Zupańskiego w Poznaniu skonfi- 
skowano także mowę Prsłata X. Linkowskiego mia- 
ną ra pogrzebie prałata X. Kożmiana, także już po 
rozejściu się wielkiej liczby egzemplarzy. P_wodem 
tych konfiskat był duch religijny pism. 

— W Peszcie aresztowano kilkanaście osób za 
fałszowanie banknotów piedziesięcio reńskowych Przed- 
sięwzięto w tej sprawie rswizyę u fotografa Nowaka. 

— Mordercy prałata X. Razutowicza w Odessie, 
zostali wyśledzeni i ujęci. Było ich trzech, dwóch 
kolonistów niemieckich i jeden moskal. 

— Redaktor Courrier de France, deputowany li- 
beralny Guyot Montpayron dostał obłąkania i 
musiano go zamknąć, gdyż stawał się niebezpiecznym 
dla swoich znajomych i osób otaczających go. 

Wiademości policyjne. Straż policyj- 

t na przytrzymała Małkę Remerównę za kradzież towa- 
rów po sklepach, do których zakupnem przychodziła; 
| Sabinę Targowską, za kradzież masła na targu; Fe- 


deputowanych otwartą będzie dcpiero 22.go b. m. 
i zajmować się ma do nowego roku budżetem; przed 
uchwaleniem więc budżetu niema mowy o zmianie 
gabiretu, gdyż nowy gabinet musiałby bronić budże- 
tu, którego sam mie ukłodeł. Będziemy się przeto 
upierali przy naszem twierdzeniu, iż misya Crispiego 
tyczyła sę wyłącznie przyszłego conclave i że chciał 
on pod tym wsekeóa wybadać obce rządy o ich 
zamiary a na każdy przypadek noże dać zara:em 
do poznania, czego rząd włoski pragnie. 

Podajemy powyżej artykuł jednego z dzienników 
włoskich, na dowód, jak umysły trzeźwiejsze zapa» 
trują się na zgubne wpływy niemieckie na politykę 


dzieła, Mae-Mshen ustąpiłby (?). Książę Aumale pisze, | włoską, odkąd „stronnictwo postępowe przyszło do 
władzy i jak nienawiść przeciw Francyi szerzoną 


iż ks. Jii ville niema ambisyi politycznej, a on sam l 
jest we Włoszech w interesie pruskim. 


chce rozustać żołnierzem i służyć loja'nia ojczyźnie. | j 
Paryś bgo listopada. Rzeczą jest już zdecydo- Pierwsze próby pośrednictwa wyszło Z Anglii, mo- 
że więcej dla zbadania, czy jest po temu usposobi »- 


wang, 26 gabinet cbe'ny sta'i* jeszcze przed zgro- 
madzeniem narcdowem, wszelako oszekują tu dymi. |rą Rosys, w niwecz się r: zchwisły. Anglia użyła do 
sji jego zaraz ma pierwezem posiedreniu, a miejsce | tego chwili niestcsownej, bo już Rosya zaczęła się 
jego sajmie mi:isterinm adminittrsevjne prd naczel- dźwigać i militarnie i na duchu, kiedy zaczęto ba- 
nictwem Pouyer-Quertier. Jeśliby br. Daru ob-|dró rząd rosyjski z jednej, a znów chwilę przedtem 
stawał przy swojem i nie chciał przyjąć teki spraw | Turcya nie dała sobie mówić o możncści układów p>- 
zagranicznych, tekę tę obejmie br. V oguć, a ks. De kojowych. Wtedy zatem, kiedy Layard przesłał swemu 
do 1 złr. w porównaniu z zeszłotygodniowemi. Do] cszes zająłby posadę posła w B linie, tamtejszy zaś | rządowi raport o swojej rozmowie ze Sułtanem a lord 
tej pory (do godż. 12) dużo też jeszcze jest towaru poset mar”r. Gontaut-Biron otrzyma qrzezra-| Baeconefieli kazał posłom swoim w Petersburgu i 

Berlin'e poruszyć kwestę pokoju, już było po rie- 


niesprzedanego. Fłacono: galicyjskie opasy 55—57 | czenie w Wiedniu. i ) rie 
złr. węgierskie 54—61 złr., niemieckie 55—60 złr., wczasie. Təraz zaś głoszą, że jniech Rosya odniesie 


Kasa Oszczędności w Tarnowie. 
Stan wkładek z końcem września 1877 r. 
złr. 1,045,574 c. 90 


W ciągu psździernika wpłynęło 
_ złr. 50198 c. 1514 

Razem złr. 1,095,773 e. 057/ 

W tymże czasie wypłacono . złr. 62,597 c. 14'/ 


Stan wkładek z końcem paźdzernika 
EAr e DA E RS złr. 1,033,175 c. 91 


omadzonych pod Orhanie. Spodziewają się, że 
= basza ja ra ktarać się będzie przebić się, gdyż 
pewną jest rze:z4, ŻE jego zasoby żywności i smu- 
miesi jeszcze tylko na krótki czas wystarczą. 

Kenstantynopel 6 listopada. Bióro Ha- 
vasa donosi: Z nikąd nie nadchodzą jakiekolwiek 
doniesienia o ważniejszych operacyach woj 
Stan powietrza jak najgorszy. Muchtar basza re- 
erganizuje armię przed Erzern m. Mehemet Ali 
ściąga wojsko do Sofii. Dzienniki tureckie utrzy- 
mu'ą, że jenerał Gurko umarł z ran w bitwie 
odniesionych. 


Paryż 5 listopada. La Presse twierdzi, że 
wszelkie stsrania Ponyer- Qa”rtiera, aby złożyć nowy 
gabinet, s'ebsły na niczem. Elysóe układa zię z se- 
ustom, by uzyskać pozwolenie n* nowe rozwiąz nie 
Liby. J sliby prawy Środek nie podsł ręki do tego 


— Wiedeń 3 listepads. 

—— Zdaje się, że niezadługo powinny zacząć już 
ustępować trudności wynikłe dla tutejszego targu na 
bydło z panującego w wielu okolicach pomoru. Dziś 
bowiem trzeci tydzień uoływa, odkąd przynajmniej 
w Dolrej Anstryi nie stwierdzono nowego wypadku 
zarazy. Na targ dzisiejszy spędzono bydła: z Galicyi 
1385 sztuk, z Węgier 1562, niemieckiego 315, ra- 
zem 3262 sztuki, czyli o 6 sztuk więcej niż dziś 
tydzień. Targ zakrawał z początku na znaczne oży” 
wienie, póki nie było jeszcze całego spędu; wnet 
atoli nastąpiła niechęć. a ceny doznały zniżki o '/ą 


Kursa. Wiedeń 6 listopada. god. 2 m. 30 
po poł. Renta papierowa 64:15.— Renta srebrna 
67-15. — Renta złota 7470 — Losy z r. 1860 
11275. — Akcye Banku Narodowego 831:— — 
Akcye kredytowe 21350. — Londyn 12810. — 
Ruble 118 25. — 6°% Listy zast. galic. Zakładu 
kredyt: Ziem. 87'--. 

Usposobienie giełdy: stałe. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIĄLNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


i 


— W duksmi Czasu wyszło bardzo wspaniałe zaki. kred. austr., . |103 50/104 —| » Albrechta 


liksa Witkowskiego włóczęgę i Juliannę Kasprzycką, _płacą | żądają płacą | żądaj płacą | żądają 
za kradzież pieniędzy; Jana Szczygła, za kradzież o- Kurs pieniędzy I papierów pubi Losy krajowe: Losy Costorenie Mr Aa galicyj. da) handlu = rancza EAT SĘ: ae i " = 
| dzieży; Jędrzeja Baliński kradzież cukru. M ongregacyi kupieckiej. iasta Krak 14 25| 15 75] » Pi * PY 17 EE Z + "| 09 7 
| „Ape a miri E R | raków; 6 Listopada. Losy miasta Krakowa . [1850] 2a —| m žeglagi parowej pa „ krajowego galicyjsk. | — —| — —|Imperyaly rosyjskie |. . | 03 72 |67 35 
TEATR. — Wo wt'r:k dnis 6go listopada: À a srt BABA ECT RAS Dunaju sos « « . we Lwowie . . . — Mew Ao Ba „ „| 104 80 [164 95 
Po raz pierwszy: Komedya w 3 aktach — przez br. oe popes: T i os (za sth | ) a » . księcia Palfy n alan i ldla o- | | s >| 5830 | 5840 
] Alets. Fredrę (ojca): Godzien litości. — Porsa" | Mark emisa E po okej y 100 p 57 75 ba s = 64 25] » n kd lic. e Aele eko. BY EA Rubel pap. | 1155| 1 16 
| tek o godz. 7ej. Dnkat holenderski ważny . „l » 5 58 KŚ gej SP 40m BE Genoa. . . ź Só ogólnego | 98 —| 98 50 | 
| — Wystawa nieustająca Towsrzystwa Przyjaciół A aeea data y sdi 1 $s A ki pinea 5 miesa Budy; Bie meer 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godz. 11e) do| póf A AA 9 58 x gi 29 20] 79 60] >. i mapo Brors Obligi pierwszeństwa: 
j eg 22 mperyał » * » » n Ą 85 70| 86 30 hr. Waldstein . gi pierw | 
4ej prócz poniedziałku. Ws'ęp w niedzielę 15 cen | 20-markówka niem. ważna . „ l » DT e A 1 E 4 icyjskie | go — hr. Keglevich : 5 53 63 
j tów, w dnie powszednie 30 centów. Srebro pieczadia (za 1 złe.) . . 100 s, % ich MONACO ori zyj 75 70 Rudolfa , . . . . Kolei Koszycko-Fopuniń. z pra =P ceskaski . | 556 66 
| Dnia 5 listopada pogoda; trmometr od — 2'4. szc smen Gpe o My ; 44 jeża {5% węgierska poż, ka bol tureckie 400-frank. . » peie 1867 . >> —|pólimperysł rosyjski . e | 9 60 80 
/ doszedł do 7:9 C. — Barometr wraca znów w gÓrĘ; Listy ząstawne t obltgi: ję D (po 300 frank.) 120 złr. 97 70 AA Z potudniowej 500 fr. [105 50,105 75]Rubel srebrny rosyjski . p po z 
| ano o Gej dnia Ggo listopada stan jego byk 7472| poza jęmnicacyjno Gale. > _ © | E8] 8 2% Listy zastawne: DC ny a nawe ok | so Golioo „pustki Goo - .  : ; | 58— |53 — 
9 millim., termometru 50 C. Wiatr zaobodni. 4% listy zast. Tow. kredyt. aloe a [S17 BO Banku narod. listy . 97 30 u narod. austryac, a een O Sa. 96 — = dł. 84 — — 
f — We środę dnia 7go listopada: Św. Herkulana ra let zast Tow. kredyt. RE JE śi > * 4, galicyjskie i n = a gi o: ać ARE K w srebr. 5% |105 30/105 80 z z e; 
hi 8 oteczne banku hipot. EMEA h > K „ niem. j pst 
"3 Boleń 6% listy dłużne galio. zakł. włośc. | p Š |-3| 88 — ie” zakł, kred. włośo, || 94 50 ei północ. Ferdynanda e Pda w.a |--|-- m ZZ 
| 5%, listy zast. g. z.kr. z. w Krakowie, zwrot. (£ akt kr. z. w Krak.wl.18| 88 50| — —| „ rządowej fr. a.. . D E „| — SJ LS | 246 — [248 50 
i 1 za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a. (BR| 93 -- W  n 20] 97 —| 98 50] » zachod. c. Elżbiety . Kar. Lud. 300 złr 120- 60 
4 Wiakinwo El  biiiowrekie znać. 6% listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot. |% s SPORZ 87 —| — „ Południowej . < . ” w srebr. 5% za 100 złr.|100 10/100 4 241 — = 
_ za 86 lat, banknot. za 100 zł. w.a. |g.j| 86 — ea eied A „dkg zb |< r E Emisya Il. . . . ps 
6% rapera 2. a hape o cp a w ierskie | PPOM Sazjr= ea as Czerniowieckiej „ Lwowsko-Czemniow. 

wydanie Lilii Wenedy Słowackiego w tłumaczeniu | 7 Ps Ar ini ER wa . W. x 33 l ' węg. północ.-wschod. EENT 

francuskiem p. Juljusza Miena. Publikacya ta nosi A "ema 20 Ist, banknot. za 100 zł.w.a./53| 96 — anłacal. w 83 latach | || 88 0| 89 -| » ks Rudolfa 200 zł. sr. Bao: day 68 2 66 50 
> 187 --|138 AJfoldsko-Fiumańsk. n -200 zir. w. a| 66 — 66 
Domen. państ. 120 złr. -r|1 n : ks.Rudolfa 300 złr.w. 


tytuł: Publication nationale des chefs-d'oeuvre de la 


y 7 á Prioritety banku gal. d. h. i p. w Krak. (za100%)| 60 -3 
littérature polonaise au XIX siècle. — Lilia Vé- 8 o. gi 


4% listy zastawne król. Po ser. I (za100r.) | 97 508 89 50| 90 —|- »  Koszycko- mił. . 


Banku gal, hipot. » Siedmiogrodzkiej 


-néda, tragédie en cing actes et prologue par Ju- 4% listy zastawne król. Pol: ser. II (za 100 r.) | 97 50:m —=| Pożyczki loteryjne: Cisańskiej 

H ; : : 5 listy zastawne król. Polski za 100 r.) | 95 50-$ | 97 50.5 lo99 — |; je łowec wm z l ki é ; 

les Słowacki. Traduction en vers avcc une notice ri listy likwidao. król: Polskiego (= 1003 | 84 2E] 86 25E|Losy pożycz. z roku 1839 . 208 zrlioe z] * maeot pół E To B00 ukr: *. 1 że: | ss —| 89 — KRES. 25% SĘ 
i mi pr wakóed sur Vauteur par Jules Mien. — Pa- Ahcye kolejowe i b A T y z e d yeke a ” Aan a węża 4 75110 -- „»  likwidacy; EŃ Fii 85 85 
. 4 IA h anko è f s = » rancisz zofa so e URIE 
vis Iabrairie Sandoz & Fischbacher 33, rue defi. y kolei Karola Ludwika po itr. 200 244 — |248 — |i% losów pożyczki austr. Banku anglo-austryackiego || 93 25| 9: Waluty : Kolej warszawsko-wiedeń. w 
= Keine 33, 1878. Z å tł y p Ę 

y Meme 33, 1876. Zawiera ona: prze wo ANDATE ii „  Lwowsko-Czerniow. „ „200/11950 |123 50 państw. z r. 1860 . . |120 50/120 ?6/Zakładu kredytowego weg. |19: £ » igos = me 
4 list Słowackiego do Krasińsk'ego „Lilię Wenedę* ij $ hipot.weLwowiewpł. 200zł, „ „200| — — y pożyczki z r. 1864 , |134 76,135 25]Banku franko-austryackiego Cesarskie korony .. . |5 63595 64" EŃ 
4 banku gal. dla h, i przem. w Krak. „ 200|| 75 — prem. pożyczki węg. | 9 —| 79 50] „ franko-węgierskiego | — —| — —|  „ dukat na wagę (564 [5 65 - 


Grób „Agamemnona“, 


0 EE AD A 13 EE A a, 


+ CZAS 2 Środy 7 Listopada 1877. 
1.406. RADA OGÓLNA (2738-2-3 SPRAWOZDANIE KASOWE 
Towarzystwa Dobroczynności g ASY 

w KRAKOWIE. 


Zarządziwszy nabożeństwo żałobne za 
dusze wszystkich zmarłych fundatorów i do- 
brodziejów Tow. Dobr. w kaplicy Zakładu 
przy ul. Koletek w dniu 7 listopada r. b. 
tj. we środę o godz. 10 rano, Rada Ogólna 
zawiadamia o tem wszystkich Członków 
Tow. Dobr., zapraszając także Szan. Pu- 
bliczność krakowską do udziała w tem 
nabożeństwie. 


Kraków dnia 4 listopada 1877 r. 


: Prezes 
Dr. K. Hoszowski. 
Sekretarz 
Dr, 


Leon Cyfrowict. 
Uwiadomienie dla dam i magazynów. 


Co tylko opuściły prasę w 
Warszawie i nadeszły do Kra- 
kowa mowe kroje pod nazwą 

Patrony kreju 

damskiego 

w naturalnej wielkości, nejnow- 
szój mody paryskićj, na ró- 
żno części dzielone i upaso- 
wane na wszystkie objętości 
osób, od najotylszej konatrak- 
cyi aż do najmniejszych dziew- 
czynek, podług których każda 
osoba, woale nie znająca zasady kroju, krajać mo- 
że poprawnie wszelkie fasony z wszelkiemi „fanta- 
zyami zręcznie do figury, nawet na wszystkie nie- 
foremnie zbudowane kształty figur, bes niczyjej po- 
mocy — nie potrzebując wcale rysować f.rmy — 
a nawet poszerzać. Tekstem i rycinami objaśniony 
jest sposób krajania materyałów według wymienio- 
nych form i sposób fastrygowania sukien. Podrę- 
cznik ten gruntownie opracowany przez IA. Gło- 
dzińskiego autora dzieła obszernego p.n. „Naj- 
nowsza metoda eria w łaj Baj zgi, 
s i oszczędność w kaśdym dom ieść 
Caly pah zb tą 1 arkusz tekstu, 5 tablic z 152 
fig. czyli 82 formami, cena r. s. 3. Nabyć można 
w zakładach moich nauki kroju w Krakowie 
ul Reformacka Nr. 254, we Lwowie ul. Halicka 
Nr. 13, w Tarnowie w handlu gzlanteryjnym 
up. Michała Głodzińskiego, w Newym 
Sąeza u p. królowej. (2757-1-8) 


Ksawery Głodziński. 


Młyn wodny 


o trzech złożeni:ch i jagielnik, wraz z ze- 
budowanismi i gruntem w rozmiarze pięć 
morgów, położony o 1!/, mili cd Krakowa, 
jest z wolnój ręki de sprzedanin. — 
Bliższój wiadomości udz'eli właściciel tegoż 
Jakób Krawczyk w Skawinie. (2758-1-3) 


Do sprzedania 


1) Dom murowany Nr. 9 w Półwsiu Zwierzy- 
nieckiem, w dobrym stanie, składający się z ch 
pokoi, kuchni, spiżarni, piwnicy, 4ch komórek, stu- 
dni i małego ogrodu z najszlachetniejszemi drzew- 
kami owocowemi, za 4,000 złr. w. 8.; ; 

2) Doma w połowie murowany, W gk pe: 
łowie drewniany, potrzebujący reparacyi, na Ryba- 
kach w gminie Dębniki, pod Nr. 12, w bliskości 

rzewozu pod Zamkiem położony, z ogrodem i przy- 
ig gruntem (6 długich zagonów), za 1,290 złr. 

Zawarcie kontraktów w urzędzie gminy Półwsia 
Zwierzynieckiego. (2748-3-3) 


HERBATY 


w różnych wyborowych gatunkach, nad- 
szedł znów Świeży transport do handlu 
podpisanego i sprzedaj: sig po dotych- 
czasowych cenach t. j. od złr. 2 do 8 
za l fant wagi ros. czyli 400 gramów. 

Zamówienia zawiejscowe uskat'cznia 
się odwrotną pocztą. (2718-2 6) 

Biorgecym 10 funt. naraz, dodaje się 
1 fant gratis tytułem rabatu. 


Józef Riedel. 


Do bąadlu korzennego, bławatnego i ga- 


Stefana Hojdysa w Wadowicach 


potrzebny jest praktykamt dobrych 
obyczajów, mówiący po polsku i po nie- 
miecku. {2743 2-3) 


POWOZY 


w różnych kształtach, nowe i 

przejeżdżane, są do sprzedania 

we fabryce powozów Rkudol- 
fa Fuchsa w Biały. 


KS> (Cenniki rozsyła na żądanie dar- 
mo i opłatnie. <B>" (2673-3-10) 


O LDN E 
Przeciw cierpieniom płuc i suchotom 


zachwala i poleca jako najskuteczniejsze środki 
więcój niż 5000 lekarzy i mnóstwo wyzdrowionych 
pacyentów od 30 lat świetnie uznane wyroby sło- 
dowe c. k. nadwornego dostawcy Jana Hioffa 
w Wiedniu, Graben, irhunerstrasse 8, 
piwo zdrowia z wyciągu słodowego, czokoladę sło- 
dową i cukierki słodowe. Lekarskie zdanie: Śro- 
dkiem suczególniejszćj wartości do 
uleczenia chorób piersiowych wszel- 
kiego rodzaju 1 suchotom jest Hoffa 
wyciąg stodowy. Wyleczyłem nim 39 
letnią córkę moją cierpiącą na owrzo- 
dzenie płuc. Ciągłe używanie wyciągu 
słodowego wraz z czokoladą słodową 
4 piersiowemi cnkierkami słodowe- 
zwi zmniejszyło widocznie cehorobliwe 
z] wiska i uskmteczniło zupełne wy- 
leczenie. Dr. Sporer, ©. k. radca gu. 
bernialny w Abbazia, IDopisek. Nauen 
A4 lutego 1879. Na przepisa:ie mojege 
Je zarza domowege proszę © la pewnćj 
osoby przychodzącćj do zdrowia o 
nadesłanie 8 fantów czokvlady sło- 
duwéji A fanta cukierków słodowych. 
It omer, ©. k. telegrafista. 12475 5 12) 
(Prawdziwe cukierki słodowe Hoffa są 
w. niebieskim papierze.) 

Składy w KRAKOWIE, u W.Redyka, J. Trau- 
czyńskiegó, pop antage Wiszniewskie- 
go, Jana Janigi, Wilh. Fenza i C. W. Koh- 
lera; w RZESZOWIE u J. Scheittera i Spół; 
w TARNOWIE u W. Mildnóra.i Spół. 


gp 


amm 


Oacionkami Drakarai „CZASU. 


Dyrekoyi Towarzystwa Zaliczkowego, zaprotokótowanego z nieograniczoną poręką 


w Gorlicach 
za czas od 1 stycznia 1877 r. do 30 września 1877 r. 


ogniotrwaie 


Fryderyka Wiosego 1) Udziały członków irr i Gia 05|-1) Zwrot udziałów | a: E a 

A PELEN ziały członków . . . . . złr.14,241 c. wrot udziałów . . . . . . złr. c. 49 

nabyć można w Krakowie jedynie | 2) Wkładki na rachunek bieżący . „ 98,802 „74| 2) Zwrot wkładek na rachunek bież. „ 95,591 „20 
dl | | ó 3) Wierzyciele wekslowi . . . . . 33,442 „24| 3) Spłata akceptów własnych . . „ 34,064 „ — 

w enoyi & olnik W | 4 Zwrot pożyczek na skryp. i weksle „ 271,447 „ —| 4) Pożyczki na skrypta i weksle . „282,889 „ — 


5) Zwrot pożyczek na zastawy. 


Rozchód „ 438,760 „ 82 


a Ogółem PAE reiri aR 64 
Gorlice d. 30 września 1877 r. 


Wyrcicya Towarzystwa Zaliczkowego 
Wojciech Biechoński. Feliks Skrochowski. 


HANDEL POD FIRMĄ 


F. Bruno Hahn w Krakowie 
roboty reczne kobiece 


na suknie i płótne, zaczęte, ukończone lub oprąwne, wszelkiego rodzaju; 
roboty krzyżowe na ksnwie niolanej i papierowej własnego wyrobu, 

któreto przedwioty współzawodniczą z zagravicznemi, co do gustu również 1 czystego 

wyrobu a cery t;chże są o tyle zniżone, że żaden z zagranicy sprowadzający nie jest 
w stenie konkuzencyi wytrzymść. (2678-2-6) 


-APARATA KOŚCIELNE 
zarzęte na kanwie, jakoto: ormty, stuły, poduszki, zasłony, antepedia, obrazy Ś. i inne. 
Wszolkie zamówienia wohodzące w zakres robót haftowanych przyjmuje 
i szybko jak również starannie wykończa. 
Desenie papierowe 
do robót sszyżowych i do poszywania siatek; również je wypożycza. 
ów” woju „o. Kan ! 
nica'e, wełńiate, papi>rowe biał» i kolorowe, Jawa i lniane do bsftowania serwet. 
WŁÓCZKI I WEŁNY 
w kilku grubościa h, lekko farbowane, w najlepszym gatunku i znacznym zopas e, również 
weług Mohair z pięknym: połyskiem, do robót szydełkowych w motkach i kłębkach. 
Przybery do haftu jakoto: 
sznelki, pelle, filozəle, kordonki, złota i półzłota, paciorki w kilku grub: ści ch i ws elkie 
inue przybory do aplikacyjnych robót. 
JAZZ) W znacznym zapasie 
igły, nici, bawełny, jedwabie, guziki do koszul i ubreń, tas'embi, sznurki itd. 


Rueźby na drzewie, koszyki, story patyczkowe gotowe i Skład zabawek dla dzieci 


Powyższe towary poleca tylko w dobrym gatusku i po najumia kowsńszych cenach. 
Ouzymał szklanną sleozko rżniętą stalowego, brązowego i mieniącego połysku. 


Woda gorzka Franciszka Józefa 


BE „najskutecozniejsza ze wszystkich wód gorzkich 
odróżnia się w swojej skuteczności przezto korzystnie od innych znanych wód gorzkich, że w małój 
ilości już działa a przy dłuiszem używaniu nie pociąga za sobą żadnych przykrych następstw, 
BE A OT R Prof. Dr. Maks, Leldesdorf. 

„. Woda gorzka Franciszka Józefa odznacza się przed wszystkiemi budzińskiemi wodami gorzkiemi 
miłym smakiem i wybornym skutkiem przeciw nieżytom żołądka i kiszek, ciągłemu zatkaniu, przeciw 
zgęszczenia krwi i nabiegowi krwi do szlachetnych organów ciała, hemoroidom, brakowi apetytu itd. 

IByrekcya ogólnego szpitala w Badzinie 25 sierpnia 1877 r. 
Woda gorzka Franciszka Józefa nie sprawia żadnój szkody nawet przy dłuższóm używaniu. 


Wiedeń 10 sierpnia 1817r  Wadworny radoa Prof. Dr. v. Bamberger, 
Skutek jest bez wyjątku szybki, pewny i bez boleści. 
Wiitzburg, 26 lipca 1877 r. Tajny radca 


Prof. Dr. Soauzoni baron von Lichtenfels. 
Do nabycia +w Krakowie u J. Wentzla i wo wszystkich handlach wód mineralnych. 
Broszury o tych zdrojach i t. d. darmo przez dyrekcyg rozsyłkową w Budapeszcie. Zwykła. dawka ;pół 
szklanki od wina. (2575-3-10) 


fabrykanoi maohia rolniozyoh 


w Krakowie, Rynek L. 28 
polecają PP, Rolnikom 
Młoecarnie sztyftowe ręczne, 
Młocarnie sztyftowe i cepowe, 
kieratowe stało I przewozo= 
we, z wytrzęsaczami słemy 
lub beg tychże, 

Kieraiy różnych rozmiarów, 
stałe i przewozowe, 

Młynki do czyszczenia zboża, 

Cylindry Pernoleta do ©ddzie- 
lania ze zboża kąkolu, wil- 
ka 1 wyczkhi, 

Śrótowniki do zboża, 

Gniotywniki do zbożn i mu- 
kuch, 

Szarpacze i krajacze różnego 
gatunku do buraków, 

Sieczkarnie różnćj wielkości, 

Sikawki, pompy itd. 

Ilustrowane katalogi na żądanie 


bezpłatnie i franco. (2508 10 ) 


WARSZTAT 
NAPRAW 


Kleparz, ul. Krzywa Nr. 89a. 
PEŁNOMOCNIK 


Bt. Mikucki 
Agenoya dla Rolników 


w krakowie, Rynek 1. 38. 


Majątek ziemski 


do sprzedania, — Wiadomości 
udzieli HBr. Madeyski w 


Brzesku przy Słotwinie. 
(2120-2-8) 


Fabryka towarów pasamonicznych i guzik ów 
Aleksander Brandi w Wiedniu, VIL, Kirohengasse Nr. 8. 
SA is Wyciąg z cennika: 
Półokrągłe jedwabne gusiki, czarne lub kolorowe, za 12 tuzinów: 24” e. 90, 26” złr. 1, 28™ złr. 1:25, 
30” złr. 1:40, 32" złr. 1:50, 34" złr. 1:60, 37” złr 1:80, 40™ złr. 2:30. 

Modne gusiki. kuliste s materyi, Czarne lab kolorowe, za 12 tuzinów: 20” złr. 110, 22" ubr. 1-36, 
24" słr. 1:60, 26” złr. 1 15, 28™ złr. 205, 30™ złr. 2:30, 37" złr. 320, 40 zir. 3:60. í 

Modne gusiki kuliste s piki jedwabna, czarne lub kolorowe, za 12 tuzinów: 20 złr. 160, 26" 

złr. 1:90, 24” złr. 2:26, 26™ złr. 250, 28" złr. 2*80, 30™ złr. 810, 87" złr. 4:20, 407” zły: 4-75, 

Teżsame towar secunda o 15% tanićj. 

półokrągłe, kulist lub płaskie, za 12 tuzinów: z materyi 40" złe. 3; 

33 złr. 3:60, 45" złr. 420. Robota pasamoniczna od tuz. 60 e. dozłr. 1:55, 

ding polerowane gusiki. rogowe, za 12 tuzinów: (7 © 75, 8™ c. 90, 9™ złr 

i 153 


zt w m 13 , ' 
łr..1:50, 14™ złr. 2, 18" złr. 2:50, 14™ złr. 3, 15 złe. 4'20, 16™ złr. 80. 


Du Docteur CLIN 


LAURÉAT DE LA FACULTÉ DE MÁDETIE A PAR 
(PRIX MONTHYON) 


KAPSUŁKI I PIGUŁKI Dra OLIN 
s Bromku kamforowego używają się 
w słabościach muzgu i nerwów ,cho- | 
robach serca i kanałów oddecho= 
wych, aszczególniej następujących : 
Astmie, Bezsenności, Biciu serca, | 
H „ml ię” Padaczce, Zawrotach, | 
Obłędzie, .Boleściach głowy, Daole- 
gliwościach narządu mioczo - piolo 
Togp odia ukojenia. wszelkich roz- 


Guziki do paletotów damskich 
48% złr. 3:60; z piki jedwab. 40 


. 1'10, 10™ złr. 
4:80, 18™ złr. 6 


|| Frandsie z weny owosćj, czarne lub kolorowe, za metr: Nr. 1 cnt, 25, Nr. 2 c. 35, Nr. "40, 

eń nerwowych. Nr. 4 c. 50, Nr. 5 c. 60. Teżsame jedwabiem okręcane na metrze o 10 c. iroi c. 40, 

W PARYŻU u p. OLIN et O*, ul. Ra Frandsle jedwabne, czarne lub kolorowe. za metr: A c 45, 5 c.60, U c 80, D2. 1, E zir 120 
cine, 14; w Warszawie, w składach EE złr. 1:50, G zlr 180, H złr. 2-20, I złr. 250, K złr. 2'80. Teżsame z6 sznurkami lub koronkami JJ] 


| materyałów aptecznych pp. Mrozo» 
| wskiego, Zeuschnóra Szymańskiege 
| etC*i Lilpopa ; we Lwowie, w aptece 
; Mikolaścha ; w Krakowie, w apte 
ach pp. Trauczyńskiego i 


(2545-69-)A .-„13 


o 10 ont. na metrze drożój. i 
Modne taśmy do sukien, czarne lub kolorowe, za metr: wełniane od 18 c. 40 c. - 

i 30 c. do 70 o., aksamitne od 18 c. do 80 ©, sznurkowe od 60 c. do dp = » 

BSG" Następnie wielki skład wszelkich przyborów do gotowalni damskićj, wstążek i i a= 

rów strojnych. Wszelki komis będzie a La wasi Obszerne osani dupie aoi] 

za zaliczką. SEP” Przy znaczniejstem zamówieniu rabat. "qqg (2596-2- 


ces. król, 


Kolej galicyjska 


Nr. 8936 z r. 1877. 


uprzyw. 


Karola Ludwika. 


(2724-1-2) 


Obwieszczenie 


Taryfy specyalne dla transportu zboza, ziarn strączkowych, 
nasion olejnych itp. i próżnych wotków między stacyami kolei Qdeskiej. 
dalój: stacyami austryackiemi i północno-niemieckiemi z dnia 1 września st. st. 
(13 września st. n.) 1876 r.; dalój: między stacyami bawarskiemi, wirtemberg- 
skiemi, badeńskiemi, heskiemi, reńskiemi i szwajcarskiemi z dnia 20 sierpnia 
st. st. (L września st. n.) 1875 r. tracą ważność z dnia 4 listo- 
pada wedle kalendarza rosyjskiego. 

Odpowiednio do tego pomienione frachty, począwszy od dnia tego wysy- 
łane będą ze stacyj kolei Odeskiej w ruchu lokalnym do Podwołoczysk, ewen- 
tualnie: w ruchu związkowym południowo-rosyjsko-austryaćkim. 


Wiedeń dnia 30 Października 1877 r. 
Generalna ibyrelicya. 


` sis By » — | 5) Pożyczki na zasta Ast ARDA R „= 
8. Mik uch iego s) pęt pobrano + s imei 8 rt: „ 61 8 Procenta pe beriawkj SAWY 5443 „ 06 
ndusz rezerwowy. . . . y „= oszta administracyi . . . . ,966 „21 
w Krakowie pod Nr. 28. 8) Zwrot kosztów administracyi . „ 250 „62 8) Zaliczki ży szał M AC h 889 „ 07 
(2507-49-) 9) Zwrot kosztów procesowych. . „ 568 , 9) Dywidenda od kapitału za r.1876 „ 4,186 „ 22 

10) Gotówka z d. 1 stycznia 1877 r. „ 4,620 „ 88|10) Gotówka z 30 wrzeć. 1877 efekta „ _ 715 SZĄ p | 

CLAYTON 6 SHUT at ogólny: | ——, 
| nn R m Kl AA 

TLEWORTH ©brśt ogólmy: Przychód złr. 438,760 ct. 82 


fi 


Wszelkie reparacye machin roini- 


smary Daw a ay Mk m W M A W A e 


Antykwarskie Katalogi 


zawierające 
autogzafy, książki, monety 
medale i ryciny 
rozsyła Księgarnia D. E. Friedleina 
w Krakowie, w Rynku pod Nr. 11. 
Nabywa i przyjmuje w komis po- 
wyżćj wymienione przedmioty do zamieszczenia 
w Katalogach następnych. (2057-11-12) 


A M AEC A OO ka 


Ogłoszenie. 


L. 32449. (2649) 


Wydział krajowy Królestwa Gslicyi 
i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem 
Krskowskiem, podaje niaiejszem do po- 
wszechnćj wiadomości, że w chęci przyj- 
ścia w pomoc przemysłowi górniczemu 
w kraju, przydzielił p. Leona Syroczyń 
skiego inżyniera cywilnego i górniczege, 
a b. dyrektora kopalni węgla w Gradny 
zobowiązując go do udawania się na 
7s Na > ) miejsca, któreby strony intercsowane 
miesięcznie. Wiadomość na miejscu. pod względem przyrody mineralnój zba- 

; (2745-3-3) p - À A 
! dane mieć chciały, i do dawania stro- 


Malo uywana karetka wiedeńska nom rady i wskazówek tsk co do war- 


tości i użyte:zności produktów mineral- 
do sprzedania u lakiernika Sehimika |nych, jax i ewentualnie co do sposobu 
przy ulicy Starowiślnej.  (2744-3-3)|zbadania okolicy, pokładów lub po- 
duktów. 

Strony interesowane mogą się w tym 
względzie zgłaszać nstaie lub pisemnie 
do Wydziału krajowego, a korzyst:jąc 
z pomocy inżyniera, poniosą tylko ko- 
szta podróży jego wedle ustącowionćj 
normy. 


Z Rady Wydziału krajowego 
we Lwowie d. i6 października 1677, 


Konkurs, 
L. 27922, | — (2722-1-8) 


W celu obsadzenia tr:ech- stypen- 
dyów po 150 zł. m. a. z fuudacyi 6. p. 
Kaspra Zabowskiego, rozpisuje się ni- 
niejszem konkurs z terminem do dnia 
lgo grudnia 1877 r. 

Ubiegać się mogą o te stypendya 
ubodzy a pila: i odznaczający się pracą 
uczniowie szkół krakowskich ludowych, « 
realnych, technicznych, oraz uczniowie 
wydziału medycznego i filozoficznego 
Uniwersyteta Jagiellońskiego, urodzeni 
z rodz ców włościan starostwa Krakow- 
skiego lub mieszczan Krakowskich. 

Pierwszeńs wo jełtna< przed wszyst- 
kimi mają potonkowie męzcy Włady- 
sław. Ziabowskiego z Ewendorfu w Kró- 
lestwie Polsziem, gdyby z nich który 
do szkół krakowskich uczęs .czał. 

rodatia wnieść należy w oznaczo- 
nym powyżój terminie do Prezydenta 
miasta Krskowa za pośrednictwem Dy- 
rexcyi szkół, a względnie Senatu Aba- 


demickiego i załączyć do takowych me- 
trykę chrztu, świadertwo szkolne z Osta- 


tniego półrocza a względnie ostatniego 

egzaminu, tudzież śriadectwo ubó:twa 
przez przynależną gmiuę wydane. 

Kraków d. 29 października 1877 r. 
Prezydent: miósta: 


Pomieszkania 


na zimę 


W HOTELU KRAKOWSKIM 


| W KRAKOWIE 

na wzór pensyonatów zagranicznych, 
z całkowitem utrzymaniem, po cenach 
umiarkowanych. (2055-24 24) 


Przy ulicy Św. Anny pod Nr. 192 


Jest te wynajęcia od S$ List. 
© Nowego Roku pokój z me» 
lami, na II piętrze od frontu, za 15 złr 


aw adamiam osoby interesowane, że 
rozp czysam kuria lekcyj tan 
ców salonowych i solowych. — 
Udzielam takowych tak u siebie ja- 
koteż w domach prywatnych i pensyo- 
natach. Biiższa wiadomość przy «ley 
Grodzkićj pod Nr. 103, naprzeciw 
kawiarni Wintera. 

Marya Parvi, 

(2660 3-3) nauczycielka tańców. 


DOBRA 


liporyszów i Czarne niwy 


w powiecie Tarnowskim, przy szosie, 
są razem lub pojedynczo zaraz do 
sprzedania. — Bliższa siadomość 


pod adresem J. $. poczta Zabno. 
(2664-3-3) 


PP odrisany ma zaszczyt zawiadomić Szan: 
Publicztość, że był zmuszony przy wy- 
konaniu własnéj fabryki kapeluszy słomko 
wych sprowadzić do swoich w ruchu będą- 
cych maszyn z najsławniejszćj fabryki z 
Dr: zis maszynistę; gdy jednakże dla niego 
dostatecznego zetrudnienią niema, ogłasza 
nin ejszom, 1ż wszelkie maszyny do szy- 
ola jaklegobądź systemu w najkrótszym 
czasio | za najtańszą cenę naprawia 
się podejmuje. (1767-17-24) 


Jan Gella, 


fabrykant. kapeluszy słomkowy: h 
ulica Floryańska Nr. 351. 


Bottoher & Fróhlich 
fabryka 


machin rolniczych i przemysłowych 
w mMmztszowie 
poleca pod gwaran:yg 


M4OGARNIE i KIERATY 


po najumiarkowańszych óeczch z rajlopcze: 
go materyału, najdokładnicjszego wyrcb 
i nadz»yczajnie lekkiego ruchu. 
Tak samo: 
wialnie, młynki, śrót waiki, gniot wniki do 
słodu, sieczkarnie, buraczarki, pompy, si- 
kawki, wagi decymalne. 


ozych, gorzelń, browarów itd. 
(2339-6-6) 


Tak przeżorna we be, pro: rzeczach przyroda dała 
nam obok mnóstwa chorób, także; środki przeciw nim. 
Twierdzenie to znajduje w Dr. Fryder, Lengiela 
balsamie brzozowym zupełne poświśdóżenie. tki je 
nznahe są jako znakomite wedle licznych obserwacyj wie 
bardzo cenionych. lekarzy w całój. Europie. W; ostatnim 
czasie donosi między innemi także em. A0- 

c. k prokurator uniwersytetu t med. Dr. p. 


Pro. R w Wiedniu 
o Dra Fr. Lengiela balsamie braozowym 


następnie : 

„iłacyonalnie dobrane pierwiastki te- 
go kosmetyku są dla pięknćj płot niezró- 
AA wnanćj dobroci i skuteczności. Do szyb- 
kiego i zupełnego wygładzenia ustroju 
cery po przebytćj ospie balsam ten jest 
jedynym. SW 

Po każdorazowem używaniu odpada prawie nięzua= 
cznie łupież ze skóry, przezco choroby cery, jak: opalenie 
od słońca, piegi, węgry, plamy, wyrzuty, nienatntślna 
czorwoność twarzy, ane peaa liszaje, chorobliwie wy- 
gladająca cera itp. powoli ppi ustępują. Z wszelkiem 

ezpieczeństwem może być balsam brzozowy aiis każ- 
a == dego użytym. -18-20) 
Balsam brzozowy napełniany jest w słoiki porcelanowe i opatrzony w kilkokolorowe etykiety 
jak powyższe odbicie, na co zważać należy celem ochronienia się przeciw naśladowaniom: 
Cena słoika wraz z opisem użycia złr. 1-50. 
Skład: we Lwowie w apt. p. Zygm. Ruckera, „pod srebrnym orłem. * 


! Niepotrzeba już srebra! 


złr. 1:60, 250, 8:80, 4:20, 530, 6:70 kosztuje para eleganc. lichtarzy stołowych, 
z prawdziwego wiecznie białego srebra Alpaca, z pisemnem poręczeniem. 
ont. 60, 80, złr. 1, 1-80, 150 kostoje jeden ręczny lichiarz że srebra Alpaca: 
złr. 350, 4, 5, 6 kosztuje 6 par nożów i widelców z trzonkam. ze srebra Al- 
paca, z prawdziwemi angielskiemi stalowomi klingami. ła 
jir. 1:95, 225, 2-45, 310, 4 kósztuje 6 szt. tyżek stołowych zo srebra Alpaca. 
c. 40, 90, złr. 1-10, 1-50, 2 kosztuje 6 szt. Ryżeczek do kawy zo srebra Alpaca. 
złr. 1, 1-46, 190, 3:40, 4 kosztuje łyżka wazowa masyw z srebra Alpaca. 
cnt. 60, 0, złr. 110, 160, 1:95 kosztuje kochlia do mleka masyw 26 srebra 
_ Alpaca. 
cnt. 6), 80, złr. 1 kosztuje posypywacz do pieprzu ze srebra Alpaca. ią 
cnt. 70, 95, zir. 1:40, 2 kosztuje selniczka 2 kryształ. miseczką z0 Srebra Alpaca. 
alr, 170. 1-86 2 kosztuje 6 kubuów do jaj, z srebra Alpaca. 
zir 2, 3, 4, 520, 630 kosztuje eukierniczka delikatnój rob: ty, masyw ze sre- 
| bra Alpaca. (2490-11-12) 
i Za wieczną białość tych wszystkich przedmiotów udziela się pisemne poręczenie. 
Adr s: Metallwaaren:Fabrik 


Blau & Kann, Wien, Babenbergerstrasse 1 


Zamówienia x prowincyi nskutesżnia się punktualnie za zaliczką pocztową (Nahname). 


TYŁKO 


Odpowiedzialny rządca Józef Łakociński . 


z 


